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Bismark —  deputowanym?
LWÓW 13. marca.

Książę Bismark, ex-kanclerz państwa rue- 
f micckie^o w roli kandydata poselskiego to jest 

widowEuo, które w wysokim stopni zdolne jes 
obudzić interes ogółu. Takie Widowiska me c £  
sto h y c a ją  wystawiane scenie, poświęcone:■ 
W S jo m ^ o lity e z p y m . Zachodź, jednak obawa 
że w ostatniej chwil skutkiem... niedyspozycji 
aktora, w którego rękach główna 
sztuka bodzie odwołaną. Szkoda byTTby zaiste

n ie P s I r ; n S w o  n a r o d o w o - liberalne d z j ^ t n a -
stego okręgu w yborczego do parlam entu  n.em .e 
k iego , postawiło kandydatu rę  księcia B i s m # *  

A U -R u ch sto n d ers  -  lak  go teraz m ektóie 
p .sm , niem ieckie nazyw ają. W ysłano naw et do 
n i-.- 'so b n ą  deputację, k tó raby  go cifem  za­
w iadom iła i uprosiła, b |  kandydatu rę  p izy ją ł 
Odpowiedź w ypad ła  tek , jak się te e o rnożn 
było spodriowo ’• Książe f  dał stanowczej od­
łowi* d  i. P ryw atn ie  oświadczył, że gotówby by ł 

liryW F  przy jąć, by ł jed n ak  na razie ty le  ostro- 
-n y m  że zezwolił jeno na postawienie swojej 
k a n d j ia ta ry , zachow ując sobie dalsze decyzje do 
czasu późniejszego, gdy będzie m ożna obliczyć
szanse w alki w yborczej.

Z  tego się okazuje, że książę BnmarK w za ­
sadzie nie m a nic przeciw  tenyi, aby  zasiąść w 
parlam encie niem ieckim , w którym  do niedawue- 
"0 czasu sam ow ładnym  b y ł panem , jak o  zw ykły  
śm ierteln ik , ja k o  deputow any 19. okręgu  w ybor­
czego. P ism a niem ieckie zastanaw iają się więc 
te raz  nad  tem, co m»gło skłonić sędziwego ex- 
kanc le rza  do przy jęcia  k an d y d atu ry , * .tem sa­
mem do ubiegania sic o m andat. A m bicja prze- 

■ c iętnego k an d y d ata , k tó ry  pragnie zająć  miejsce 
w fród praw odaw ców  narodu? Nie gdyby ża ­
dne inne w zględy za tem nie przem aw iały , to 
sam w iek księcia L auenburgu  m ógłby go snadno 
uwolnić od tego rodzaju podejrzeń. D źw igając 
ósmy k rzy ży k  na  b a rk ach , przeciętny człowiek 
zazw yczaj dawno się już pożegnał * am bicjam i 
polity^znemi, zw łaszcza, jeżeli te  am bicje sięgają 
stosunkowo nie wysoko — zdobycia zwykłego 
m andatu  deputow anego. Pow ody m uszą więc lej 
żeć gdzieindziej. Kro zna cokolwiek dokładniej 
ł.islo ije  poKtyczną z ostatnich dwóch łat, d la 
tego mo^e"5T»tra(trią b ę w * .  **eczą, choć \y p rz y ­
bliżeniu dom yślać się powodów, jak im i m ógł się 
kierow ać książę B ism ark, w ystępując dzisiaj w 
roli konkuru jącego  o m andat kandydata .

Z  kanclerstw a książę B ism ark dobrowolnie 
nie ustąpił, to rzecz powszechnie wiadoma, ja k  
również wiadom em  jest, że książę nie taił się 
bynajm niej ze swojemi uczuciam i z powodu 
usunięcia go od steru. J a k  zagniew any i rozsro- 

’ ż o l A ebil do swych namiotów, ta k  książę B is­
m ark  usunął się do swoich borów w  F ried r:chs- 
ruhe, i le  nie na to, by  tam w skupieniu ducha 
rozmyśliwaó n ad  znikomością wszelkich zę°zy 
ludzkich , n»wet na j^iękbzej i najpotężniejszej 
w ładzy kanclersk iej, ale  n a  to. by stam tąd su­
rowej, często zjadliwej poddaw ać k i y  ty cc ' to 
w szystko, co się dzieje pod nowymi - i ,d a rn i 
Sam fak t zw racania uwagi na spraw y po huczne, 
a  n a w e t  ich  k ry tykow an ia , nie m iałby w sobie 
naturaln ie nic zdrożnego. K to p rzez długie lata 
b r+ pierw szym  m istrzem  w polityce, ten nie tak  
rych ło  daje się przenieść w sta ły  i p raw dziw y 
stan spoczynku. Burzliw a k rew ( polityczna, j a k a  
p łynie w jfg o  ży łach , nie ry c iu ,,.s ię  może uspo­
koić, mimo arkusza  dym isyjnego, mimo ty tu łu  — 
H errjaa . K ry ty k i te, w ygłaszane anonimo przez 
tw órcę państw a niem ieckiego i przez pierwszego

jogo sternika, musiały naturalnie głoóncm cchein 
odbić s’ć p° całych Niemczech, choć naturalnie 
pozytywnego wpływu na urzędow y bieg spraw  
publicznych i politycznych nic m iały. Cóż dzi­
wnego. gdyby się wobec tego obudziła w koięciu 
B ism arku chęć porzucenia k ry ty k  anonimowych, 
za pośrednictwem  „czernidła d rukarsk iego" — jest 
to, ja k  sobie zapewne wszyscy przypom inają, w y­
rażenie się samego księcia żelaznego, z czasów, 
gdy  by ł jeszcze przy  w ładzy — i zajęcia nato 
miast m iejsca w parlam encie, z którego trybuny  
jawnie i głośno będzie mógł wypow iadać swoje 
k ry tyk i. K onieczną rzeczą to w praw dzie nic było. 
B ism ark mógł to samo zrobić w Izbic panów 
sejm u pruskiego , którego jest członkiem, ale 
m iędzy parlam entem  niemieckim a pruską izbą 
panów w ielka zachodzi różnica. A rena reichsta- 
gowa i w iększa i —  wpływowsza. T e  w zględy 
m ogły, zdaje nam  się, być w ystarczającym i, aby 
w płynąć na deevzję księcia B ism arka i spowo 
dować go do kandydow ania.

Zachodzi teraz jeno kwestja, czy były  k a n ­
clerz z k an d y d a ta  stanie się istotnie deputowa; 
nym. Pod tym  względem odpowiedzi stanowczej 
dzisia- dać nic można. C entralne kierownictwo 
stronnictw a narodowo-libcralnego nie jest zbytnio 
zbudowane pojawieniem się tej kandydatu ry , z 
tej prostej przyczyny , że książę Bism ark nigdy 
do zw iązku tej partji nie należał, a  część p rasy  
narodowo liberalnej w yraźnie daje do zrozumienia, 
że należy nad tem  ubolewać, iż okręg narodowo; 
liberalny  ma być reprezentow any przez— byłego 
kanclerza. Co się zaś tyczy stanow iska rządu, to 
łatw ą było rzeczą spodziewać się, iż on będzie 
k andydatu rze  księcia B ism arka niechętny- T a ­
kiego k ry ty k a  mieć w parlam encie, to zawsze 
niewygodnie. W obce tego rzecz jeszcze wątpli­
w a, czy B ism ark będzie deputowanym .

Ci, którzy do tego przyk ładają  rękę. k tó izy  je j dem oralizować na w ew nątrz Mamy prawo
społeczeństwu w yryw ają jednostki, a narodowi ’ dom agać się tego i dom agam y się z ca łą  sta-
k rad n ą  jego przyszłość, ciężko za to odpowiedzą ! nowczością !
k iedyś wobec Boga i ojczyzny — bo ich zbro- i
dnia nic ma sobie rów nej! Przeciw  tym  usiło ■ ]

i 
i

Waniom wystąpić należy z całą energ ją  —  a w y­
stąpić powinno w  pierwszym  rzędzie w ładze 
szkolno. Jak  jednak  wszędzie, ta k  i tu  d ecy ­
duje o powodzeniu sposób postąpienia: nic za­
radzi się złem u groźbą w ydalenia, me zara/dzi 
się ostrą kw alifikacją, k tó ra  najdotkliw iej uderza 
w rodziców —  nie zaradzi się karam i, choćby 
najostrzejszemu T u o w szystkicm  decyduje wpływ , 
ja k i nauczyciel w yw iera  na uczniów, a wpływ  
ten mieć on będzie ty lko wówczas, jeżeli do m ło­
dych serc sercem przem awiać będzie , jeżeli 
p rzy  całej koniecznej karności zachowa zawsze 
tę w y r o z u m ia ło ś ć  poważną a szlachetną, tę przy- 
stępność, która w szkole je s t konieczną.

P rzed  kilku  dniami w ydała  ra d a  szkolna

Przeobrażenie antisemityzmu.
Wiedeń 12. marca.

Wrogowie młodzieży.
Lwów 13. marca.

W świeżej pamięci w szystkich je s t rozpraw a, 
jak a  niedaw no odby ła  się przed  tutejszym  są­
dem , przeciw  trzem  uczniom  gim nazjalnym , w y­
kluczonym  z gimn. stanisławowskiego w maju 
z. r. za antireligijne i socjalistyczne Iziałania. 
Szczegóły te; rozpraw y pozostały w tajem nicy, 
ale sam fakt skazania trzech uczniów w w ieku
id 13 -1 7  la t na
żuje, że przestępstwo ich należało do cięższych, 
do i zędu tych, których w oczach sądu nie unie­
w innia m łody wiek i niedostateczne pojęcie 
czynu

F a k t  ten  niestety nie jest faktem  oderw a­
nym  ; w ostatnich ezasaeh notowaliśm y w D zien­
n iku  w ydalania uczniów z gim najum  w W ado­
w ic a c h , R zeszow ie, P rzem y ślu , Stanisławowie, 
z gimn. F r. Józefa we Lwowie —- a  o ile m o­
gliśm y się przekonać, w ydalania te by ły  po n a j­
większej części aż nadto uspraw iedliw ione ja -  
kiem ś zdziczeniem  formalnem młoezieniaszów na 
punkcie  relig ji i socjalistycznych wrzekom o 
zasad !

Nic jest to więc ruch p rzypadkow y: ja k a ś  
czarna ręk a  działa tu  system atycznie i z planem, 
ja k a ś  mara nieszczęścia w ciska się już naw et 
pom iędzy młodzież gimnazjalną, i najgorszym  
jadem  zatruw a młode umysły- Rodzice oddają 
dzieci swe Jo  szkoły , ażeby z w ielkim  trudem  
i poświęceniem, ażeby krwav.’icą w łasną w y­
chować je  na zacnych obywateli k ra ju  i społe­
czeństw a —  a tu  zbrodnicza jakaś dłoń w  nie­
znanym  celu tłum i najszlachetniejsze zasady, 
niszczy najpiękniejsze zarodki i łam ie życie w 
pierwszej jego fazie...

k rajow a
klasach  szkół średnich, grożący karam i za 
należenie do związków antireligijnyeli i socja­
listycznych Pojmuj imy, że rad a  szkolna uczy­
nić to m usiała, ale każdy  nam  przyzna, że same 
te groźby nie pom ogą! T u  dla nauczyli odsła­
nia się to, co można by nazwać „nobile officinm “ 
-ś_ w alka przeciw  zgubnym  prądom , prow adzona 
nie ty lko  p r z e z ,kształcenio um ysłów, ale w ycho­
w yw anie charakterów  i serc. N ajw iększą zapo­
rą  przeciw  tem u trędow aceniu m łodzieży je s t pod­
noszenie w niej ducha narodowego, skierow anie 
je j uczuć i pragnień na  tory  patrjo tyzm u, dawa- 
nie je j karm y duchowej w p rzy k ład ach  cnót 
w ielkich naszych mężów z przeszłości i w skazy­
wanie zadań n a  przyszłość. Tym czasem  ten 
k ierunek  niestety obcy je s t duchowi naszych 
szkół! B iurokratyzm  i b inrokratyzm , zim uy, spe­
ku lacy jny , ponury — i on zaiste je s t jednym  z 
najw ażniejszych powodów, że w strętne żywioły, 
rozbudzając młode serca i m łodą wyobraźnię, 
znajdują dla siebie g ru n t wśród m łodz ieży !

Jeżeli z jednej strony wrogiem najcięższym  
naszej m łodzieży gim nazjalnej je s t ta  czarna 
mafia, która łam ie m łode serca  i um ysły  jadem  
zw ątpienia i zawiści, odzierając je  z wszelkich 
ideałów, to z drugiej stronjf należy je d n a k  i tych 
^otępić, którzy, chcąc zyalezaó  złe, używ ają 
broni równie złej.

Oto podczas gdy  r«4a- szkolna słusznie 
"fViAB'a 'tilttdzicży n d  'ouia do ta jnych  anti 

religijnych i socjalistycznych związków, nie­
k tórzy  zby t gorliwi przew odnicy m łodzieży 
zaw iązują tak ie  związki, k t ó r e  p o d  p o z o ­
r e m  u m o r a l n i a n i a ,  m a j ą  n a  c e l u  
s t w o r z y ć  o r g a n i z a c j ę  w z a j e m n e g o  
s z p i e g o w a n i a  s i ę .  Doniesiono nam o tem 
z k ilku  stron, a  naw et tu  we Lwowie pod okiem  
ra d y  szkolnej krajow ej pewien katecheta  w je- 
dnem  z tutejszych gimnazjów zaw iązał stowa­
rzyszenie o ch arak te rze  religijnym  — ale na 
sesjach, czy konferencjach  ty ch  nie tylko mło­
dzież moralizuje, ale ją  w ypytuje nadto, czy nie 
wie co o swych kolegach. Ó ile nam  wiadomo, 
ofiarą tych  „konfereneyj" p ad ł już jeden  z 
uczniów, co praw da z powodu swej winy. W  k a ­
żdym  jed n ak  razie to zachęcanie uczniów po­
średnio d o  s z p i e g o w a n i a  s w y c h  w s p  ół- 
k o l e g ó w ,  j e s t  r z e c z ą  w y s o c e  w s t r ę ­
t n ą  i p r z y n o s i  n a j s m u t n i e j s z e  r e ­
z u l t a t y ,  b o  d e m o r a l i z u j e  m ł o d z i e ż ,  
w y p a c z a  c h a r a k t e r y  — s p a d l a !  J e ­
żeli złe  tak ą  bronią m a być zw alczane, to kto 
wie, czy „złe" samo nie by łoby  lepszem ! Spo­
dziewam y się, że w ładze szkolne same w glądną 
w tę spraw ę i broniąc młodzież przed  haniebną 
i zbrodniczą agitacją z zew nątrz, nie pozwolą

Publiczność w iedeńska nie w ychodzi z go­
rączki wyborezoj: zaledw ie skończyły się w ybory 
do izby poselskiej, a ju ż  rozpoczęła się ag itacja  
cx rc w yborów do rad y  miejskiej. C h a rak te ry s ty ­
k a  pierw szych i drugich tak a  sam a — walka f ra ­
zesów liberalnych przeciw  frazesom antisem iekim . 
Ale to tylko pozornie. W  rzeczywistości antisemi- 
tyzm  na wiedeńskim  gruncie doznał w ostatnim 
czasie przeobrażenia, k tórego me dostrzegli jeszcze 
ani zaślepieni w w alec liberaliści — ani nawet 
oszołomieni zw ycięstw em  antisemiei.

K iedy  pierwsi przew ódcy antisem ityzm u jęli

t  i— ^

tisemitą, to z tego jedynie  powodu, iż u rodził S  
się żydem . Ci uciek in ierzy  z pod  dem okraty- 
czncgo sztandaru  odrazu odrzucili niedostępne p*
J l „  __:  „ i___• • idla mas d o k tryny  i wywiesili popularniejsze ba- <=

okólnik, k tó ry  odczytano w w yższych • rzucać w masy popularne hasła, sku tek  mimo to
b y ł niew ielki; okrasa pangerm anizm u odstręczała 
lojalnych zawsze W iedeńczyków  od nęcącej z re ­
sztą potraw y. To też S e h o n e r e r  i iego po­
plecznicy, liczebnie biorąc, bardzo niew ielką libe­
ralistom  w yrządzili szkodę : zapaliło się w prawdzie 
burszom  uniw ersyteckim  w sercach, śpiewali po 
pjanernu „W acht am  R h e in ,‘~ tłuk li popiersia, zdo­
biące m ieszkania patrjo tycznych A ustrjaków , w y­
sy łał' telegram y gratu lacyjne do B ism arka, po­
trącali żyuów na ulicach —  słowem w ypraw iali 
przeróżne o tyle zabaw ne, o ile w ykw intne figle. 
Ale też na tem  skończył się ca ły  sukces m istrzów. 
L ud, masy, lub  jeżeli wolicie, pospólstwo)— trz y ­
mało się zd a ła  od ruchu, k tó iy  z jednej strony 
raz ił jego patrjo tyczne — pow iedzm y— naw yczki, 
z drugiej nie do tykał dość w yraźnie żywotnej 
kwestji codziennego bytn . D aw ali więc folgę u- 
czuciom swoim bursze w czapkach  czerw onych i 
niebieskich, b iałych i żółtych — ale lud  zacho­
w yw ał się obojętnie i czek a ł haseł bardziej zro- 
zu p  iałych.

sla. Rzemiosło nie idzie, roboty nic ma" —  kto e j 
w inien? żydzi. H andel me popłaca — kto  wi­
n ien?  Rzecz p ro s ta : żydzi. Eksport austrjack ich  5  
fabryk  upada. N iem cy zalew ają rynki W schodu. 
K to winien ? Juści żydzi ^

Ten p rak ty czn y  antisem ityzm , k tórem u oj- (9 
cera w iedeński liberalizm , a kum em  w iedeńskie 5 
dziennikarstw o, trafił odrazu do m as i odrazu k  
w ydał owoce. K ry ty k a  b y ła  łatw ą, a  b rak i po- p  
zytyw nego program u zastąpiła snadnie płom ienna a 
wymowa L uegcra. Zfanatyzow anie m as nastąpiło | 
niemal niepostrzeżenie, z dn ia  na dzień,

O drzucając jednakże szow inistyczne naro- g 
dowe postulaty- Schoenerera, L u eg cr odrazu roz “ 
dzielił antisemitów na  dw a wrogie stronnictw a: 
w pierwszem została in te lig en c ja , p rzew ażnie g; 
m fodzież akadem icka, d ruga  pociągnęła za sobą |  
lud, rzem ieślników, d robnych  kupców  itd. Stron- |  
nictw o Schoenerera, którem u —  ja k  powiodzia- c 
łem —  zabrakło  popularnych  hase ł d la  mas. po- S 
siada jednakże  z drugiej strony to, czego b ra k  *» 
stronnictw u L u e g e ra : ściśle określony p rogram  t
polityczny. C zuł to L u eg er i przew idy wał ehwilę, t 
k iedy  m asy, znużone bezowoenem w ym yślaniem  *
n a  żydów, zapy ta ją  w reszcie, jak i z tego wszy-

- - - - - -  Or

N iedługo czekał. P izy sz li nowi apostołowie,
więcej od pierw szych ch y trzy , a mniej uczciwi 
Istn ia ła  naonczas w parlam encie i w radzie  m u­
nicypalnej stolicy, zw arta  acz m ała  falanga de­
m okratów  : K r o n a w e t t e r ,  K r e u z i g ,  H a n ­
d e l ,  L u e g e r  itd., falanga, k tó ra , stojąc tw ardo 
przy  zasadach dem okracji 1848 loku , dzierży ła  
w praw dzie sz tandar program u, należącego ju ż  
dziś do przeszłości, diatego i politycznie nikomu 
w ody zamącić nie zdołała; pod w zględem  polity­
cznym  jed n ak że , otw arcie i uczciwie postępując, 
niem iłosiernie szalbierstw a i oszustwa liberalistów  
w ykazyw ała i publicznie je  chłostała To też 
wszechm ocna naonczas p rasa  liberalna, ja k  sfora 
psów, goniła i k rw aw iła  tych  niew innych zresztą 
dem okratów  i w bucie swej, żadnych  zgoła nie 
znając i nie zachow ując granic, błotem  i jadem  
ich obryzgiw ała, na pośmiewisko publiczne poda­
w ała i p rzed  żadnym  nie w zdragając się fałszem  
i oszczerstwem, imiona tych  zacnych , aez nie­
politycznych ludzi hańbą i wstydem  okry ła . Nie 
było tak iej zbrodni, k tó re jby  w owym czasie nie 
zarzuciła  p rasa  liberalna dem okratom  wiedeń­
skim , a w pierwszej linji K ronaw etterow i, na  
cześć którego śpiewa dziś hym ny pochwalne, 
ażeby  użyć go za taran  w w alce z antisem itam i. 
W y trzy m ał te pociski jed en  i drugi, ale trzec ie­
m u i czw artem u, k tó rzy  nie by li tak siln.e opan­
cerzeni w zasady i uczciwość, p rzeb ra ła  się 
m iarka cierpliwości. W y trzy m a ł K r o n a w e t t e r
np.  i K r e u z i g ,  ale nie w ytrzym ał L u e g e r ,
rzucił precz sztandar dem okracji, s taną ł na  czele 

! ruchu  anti semickiego i j ą ł  mścić się k rzy w d  do- 
1 znanych. P orzucił ten sztandar tak że  p o c * o iw y  

w gruncie M a n d e l ,  a jeżeli ten  m e » o - ^  aD'

stkiego pozytyw ny pożytek i co daiej robić ‘ 
jed en  zrozum iał, że hasło nie stanie za program , 
a nie m ogąc w ytw orzyć w ykonalnego p rogram u, 
zbliżył się do stronnictwa, k tóre  tak o w y  od w ie­
ków- posiad a ło : do klerykalistów . T en  sam L u e­
ger, który jaszcze  pięć lat tem a wstecz w-ymy- 
ślal duchow-ieństwu od „popów" i wyzyskiw-a- 
czy “, k tó ry  przem aw iał za konfiskatą d ó b r k o ­
ścielnych i za zniesiemem klasztorów —  ten sam 
rad y k a lis ta  i bezw yznaniow iec zjaw ił się zeszłego 
ro k u  na  kongresie katolickim , u ca łow ał rekę  
k siążąt K ościoła, a  mowę swoją zaczą ł od słów . 
„Niech będzie pochw alony Jezus C h ry s tu s !“ W  ^ 
len  sposób ze stronnictw a antisem ickiego w yło­
niło się stronnictwo, tak  z w a n e : „cliristlicli-social“ , 
w ten  sposób, obok hasła, zn a laz ł się d la  an tise­
mitów tak że  program .

D la  k lerykalistów  feudalnych, d la  st”onm ctw a 
księcia L iechtensteina i to nowe stronnictw o nie 
w ydaw ało  się je d n a k  dość bezpiecznem . Spo­
łeczne postulaty tego stronnictw a ’ m usiały bu­
dzić pew ne obawy, tem b a rd z iri. ile że rosnący 
w pływ  socjalnej dem okracji z dn ia  n a  dzień, 
skierow ać n-ógł rozhukane fale na k o ła  w łasnego 
m łyna. A żeby tem u zapobiedz, zjaw ił się nagle 
na  mównicach szynkow ni przedm iejskich niespo­
dziew any gość w osobie księcia L iechtensteina. 
Równie wym owny ja k  Lueger, jed n ak że  od niego 
zim niejszy i rozw ażniejszy, now y dem agog wnet 
znalazł ślepych zwolenników. W idząc nurtujące 
u nas niezadowolenie, książę bynajm niej nie po­
szedł w ślad owych k łe ry k a ln y ch  agitatorów,
którzy każą  ludowi cbleb zastąpić modlitwą, a 
mięso pokutą; przeciw nie p ierw szy on z pom iędzy 
antisem itów w y jtąp ił z jasn y m  i p rak tycznym
program em , a raczej zaakceptow ał program  rf-
cjalncj dem okracji, wyrzuciwszy z mego wszy­
stko, co d o ty k a  interesów nieruchom ej własności.
Byłem  ja  na  tych  zgrom adzeniach i w idziałem , 
jah
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(Ciąg dalszy)-
dhiza się zrobiła. H anusi oczy b łądziły , ja k  

dwie. gwiazdy, potem ł^y popłynęły, ale ciche, 
bez w strząśnięć żadnych, n iby  mimowolne. 
E m ir o<lgadnnł łatwo niedopowiedziane myśli 
i uczucia dziew czyny, nachylił do niej, w pół 
objął i do siebie p rzygarnął a pewnem  w spół­
czuciem i miłością.

H anusia nie broniła się. K onie stały  nieru- 
chomie, ty lko  obw ąchiw ały się i parbkały , a w ci­
szy nocnej dwa ciała — pana; potom ka hetm a­
nów i niewiadomo czyjej dziew czyny, pochyliły 
się k u  sobie w niemym uścisku miłosnym- Nie 
przemówili do siebie długo a n i  słówka, ale do­
b rze im snać było w tem pochyleniu, a  serca 
ieh uderzały  w  ta k t zgodny.

— Puśćcie... odezwał się cichy głos dzie­
w czyny

O dezw ał się i skonał w cissy  nocnej.
D w a ciała pochylały się Hu sobie, jak da 

wiiKij — tylko ci Ci- ja k iś - dziw .a.zny padał od 
nieb i na ziemi się ścielił. i

— Puśoeie... — odezw ała się znowu prośba.
Po chwili dwie postacie zajryso w ały się ró­

wno i w yraźnie na koniach.
— Biedne dziecko .. żal mi 

szeptał Einir.
D ziew czyna spojrzała na nfiego błyszczące- 

• oczyma. \
— Żal ty lko?  — spytała, j

N ie czekała  na odpowiedź. ] T ręzlę na bok 
skręciła  ruchem  gwałtownym , nogą uderzy ła  
w bok konia, pom knęła jak  stńzafa w step — 
: znikła.

!

ciebie... — wy-

E m ir pozostał sam
Coś go ciągnęło do tej dzikiej, jak  step, d u ­

szy, w której w szystkie uczucia by ły  prawdziwe, 
wielkie, szczere, niepohamowane. Podbiła go n ie­
podległością i 3wobodą i g d y b y  się nie hamował, 
w step popędziłby za nią, pochwycił, jak  wąż, 
ciało je j okręcił i tylko z nią razem znalazłby 
chwilę zapomnienia i odpoczynku.

W styd m u było tych miłostek...
N ajyióeił konia i krokiem  pod nam iot za­

jechał.
_Nikt nie b y ł świadkiem  ieh rozmowy i spo­

tkania. Poszedł lo  namiotu, położył się, ale za­
snąć nie mógł. W  ciszy nocnej, n jasnem  świe­
tle, przedzierającein się przez płótno namiotu, 
otała przed nim postsć bjądej, wychudzonej, g ło­
dnej, skradającej się, ja k  pies, po ćhleba kaw a­
łek , dziewczyny. Im ponow ała mu dumą i pychą 
n iezw ykłą.

— Skąd w tej ptostej duszy tyle sjJv ? _  
pytał.

N ik t mu na to p) -anje nie odpowiedział
i sam odpowiedzi nie znalazł.

M yślał jed n ak  0 niej i lgnął, bo w tej dzi­
kiej dziewczynie, u ./'"kowanej burzanach ste­
powych, w d z ia ł odbicie się "własnej swojej du­
szy i dumy.

Zal m u było, że b łądziła  g ło Jn a  ̂ jak wilk 
po stepie, nocowała pod odkrytem  niebem, ja k  
suhak, w ezaborach. Jedno jego słowo, jedno 
skinienie jego ręki, mogłoby ją  tu  sprowadzić. 
M ógłby sto koni w step pchnąć i odszukać dzie­
w czynę, ale dum a nie pozwalała. On kochał P° 
pańsku, wyniośle. Sam na  sam by łby  j ej  d u s z ę  

oddał, p rzy  ludziach — nie dałby  naw et spoj­
rzenia.

O dtąd chodził z nowym światem w dussy. 
Nie dał jed n ak  poznać tego po sobie.

—  D usza... to moja rzecz -— mawiał w d łu ­
gie godzm y rozm yślania sam na sam — dla  lu­
dzi dosyć tw arzy  moje;’... To księga, kto umie, 
niech czyta.

Po dawnem u zajęty był, zdaw ało się, zupeł­
nie. stadniną i ćwiczeniem swoich kozaków. Na 
polu, na czele szeregów lub z chartam i w stepie

ja k  łapczyw ie chw ytał biedLy - nędzny  lud  
przedm iejski, te h asła  socjalistyczne, p rzy rzą  
dzone w knchi i feudalnej, a podaw ane przez 
książęcego k ucharza . K siążę L iechtenstein  
faktycznie w ziął na siebie połowę socjalistycznego 
program u, star | ł  do w ałki z kapita łem  ruchom ym  
i pociągnął »  SJbą  te  m asy, k tórym  ten  sam 
program , słyszany  z ust apostołów socjalizmu, 
w ydaw ał się niebezpiecznym  i rew olucyjnym .

czas mu upływ ał. W chwilach wolniejszych od 
jednej stadniny dc drugiej podróżow ał i lustro­
w ał konie i siodła, kupione przez Halickiego.

C zasem  nad  wieczorem, k aza ł sobi° sm ycz 
chartów  podać do ręk i i w step jechał —  sam. 
W szystkich  do domu odprawił. Nikomu nie 
mówił gdzie edzie. W raca ł późno, jeszcze, zda 
sic, chm urniejszy, niż w yjeżdżał — i nazajutrz 
znowu pow tarzało się to samo. N ik t go z H an u ­
sią nie w idział nigdy, ale ten i ów dom yślał 
się —  po swojemu —  przyczyny nocny eh pr«e' 
ja żd żek  grafa.

E m ir b y łb y  się naw et p rzed  sam ym  sobą 
nie p rzyzna ł do tego, że za tą  d«A ą dziew czyną 
tęskni, że jak w iatr goni *a. P °  stepie -y  
ale tęsknił do niej i szukał _ j ej Spotykali się

często, pózn* wali
oswajali 81 ę

się
na

coraz lepiej, 
tem poprze-

ze sobą 
a raczej 
stawano.

D ziewc«yna okazyw ała  w zględem  Em ira 
dum ę k ró lew ską: pozw alała koehać siebie, sam a 
może stokroć w ięcej kochała, ale n igdy nic my 
ślafi o tem, ja k i b ę d z ie  koniec tej miłości. T a  

j suma n ieznana  siła, k tó ra  ich zbliżała, odpychała 
1 ieh także.

1

O d czasu rozmowy z P adurą  i N ekrasem , 
°d  czasu tych m ąk, k tóre  p rzeb y ł przed por­
tre tem  ojca, istota Em ira na dwie rozpadła  się 
c z ę śc i: rozum jego  i głowa należały  do Polski, 
do tej idei, k tó rą  usynowił, której z góry po­
święcił życie i m ajątek, a  serce zab ra ła  H a­
nusia. O pierwszej bezustannie m yślał, do d ru ­
giej —  tęsknił.

Z bliżała  się jesień. T rzeba  było do Sawra- 
nia wrócić. Dla dziew czyny budziła  się w nnc 
litość, ja k a ś  lepsza i głębsza Żałow ał, że się 
poniewiera.

— Zabiorę ciebie ze sobą —  mówił.
■ —  N igdy! Powiedzieliby ludzie żem się

sprzedała...
—  Oóż cię obchodzi, co ludzie mówią ?
Spojrzała na  niego dziko.
— Jak to  — co ? N ie przeżyłabym  h ań b j !
—  Zam ieszkasz w K aw enczynie, w H etm a- 

nówce — gdzie zechcesz.

— N ie!
— Nie możesz przecie n a  stepie zimować 1
— Nie wiem ..
—  W róć do M aksym a.

te raz ... Pewn*e się gniew a
okropnie.

-jsm ir spostrzegł, że tylko na tej drodae zro- 
bfó coś można.

— Nie wypęa z '... postaram  się o to. W ięc 
wolał abyś tu zostać ?

—  W olałabym ...
— D laczego  ?
S po jrzała  na niego swemi oczym a dobrem i i głę- 

bokiem i, jak  niebo.
— Jeżeli pan  nie wie, to i mówić me trzeba...
E m ir uniósł się, w pół dziew czynę u ją ł i na­

miętnie do siebie przytulił.
— K ochasz mnie ? — pytał.
— O, pewnie! Ż yć bym  bez was nie m ogła!
D otknęła się ręka chłodnej srebrnej pochw y

sztyletu, k tó ry  za  pasem  E m ira  b y ł wetknięty.
—  Co to m asz?
E m ir prędkim  ruchem  ręk i sztyiet w y ją ł i 

b ły sną ł nim śród ciemnej nocy nad głow ą H anusi.
—  Czy to ostry?
—  Spróbuj... v
Hanusia wzięła szty let i oglądnęła go na 

w szystkie strony uważnie.
—  Jak iż  to p ięk n y ! D aj mi go!
—  D ostałem  go, m<>je dziecko, w podarunku... 

daleko stąd... ale dam  tobie, jeżeli mi iedno 
obiecasz...

— C o? Mów!
—  Jeżeli wrócisz do M aksym a... Musisz 

wrócić — a co się stanie potem, zobaczym y.
— D obrze jeżeli did  przyjm ie...
—  Przyjm ie .
H anusia w zięła szty let i m ilcząc w sunęła go 

za zapaskę.
i .mira zastanow iła ta  prośba. N igdy o nic 

nie prosiła u mego.
—  N a co cr ten sz ty le t?  —  zapytał.
—  Niech sobie będzie... —  odrzekła , tu ląc 

się do niego, —  jeżeli p zestanę cię kochać, za-

bijf się n im ; jeżeli ty  przestaniesz —  ciebie 
zabiję.

W  głosie je j b y ła  ja k a ś  energie i stanow­
czość pełna dzikiej i niepoham owanej nam iętności. 
Czuć było z drżen ia  tego głosu, i e  to, co mówi —  
spełni.

Po tej rozmowie nazaju trz  E m ir zaw ołał 
Sokoła do nam iotu.

—- broszę cię... — zaczął, starając się nadać  
spokojny ton rozmowie —  tu  po stepie włóczy 
się ta  dziew czyna, k tó rą  k iedyś p rzy  stadzie spo­
tkałem  . w iesz?

— W iem , proszę pana grafa  —  odrzekł n a ­
chm urzony Sokół.

—  Z  głodu ginie...
— Łedaseceo..' — przerw ał kozak.

E m ir udał, że uwagi tej nie słyszy.
—  Otóż proszę ciebie... ty  wiesz, m y poju 

trze w racam y do Saw rania... pójdź więc do M a­
ksym a i poproś go odemnie, żeby dziew czynę 
przy jął... niech je j w ybaczy , jeżeli się za co 
gniewa... Spotkałem  ją  k iedyś w stepie —  mó­
wiła, te  się gniewa... n.e m ożna przecie pozwolić, 
ażeby w stepie zm arniała.

—  Łedaseceo... do niczego w ziąć się nie 
chce... — m ruczał Sokół.

E m ir n d a ł znowu, ie  uw agi na to nie zw raca 
żadnej

— Powiesz, ze ja  go o to proszę... bardzo  
proszę... —  i nic więcej... N ie chcę, ażeby  z tego 
powodu b y ły  jak ie  plotki... rozum iesz?

Dobitność, z ja k ą  to powiedział i stanowczość 
usuw ały w szelką reDlikę.

E m ir w parę  dni potem, w rócił do Sawrania, 
a  H anusia do dida.

P rzeprosiła  starych  za nieposłuszeństwo —  
i nastąp iia  zgoda.

Po tej stanowczej rozmowie z grafem , Sokół 
na w szystko ręk ą  m achnął.

—  Czy to moja detyna, ozy co! N iech robi, 
ja k  rozumie.

{C u ff dalsey n a s i l i . )
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wiedeńbkiri przeszło pod nieograniczoną kom endę 
księcia L iechtensteina, który, prow adząc zastępy 
do walki- z kapitałem  i uchom ym , równocześnie 
chroni w łasność n ie i achomą. Oszołomiony zw y­
cięstwem  książę, sięga ju ż  i po m andat radziecki 
— a kto  wic, czy nie zostanie burm istrzem  
W iednia.

Na razie książę L iechtenstein, jak o  harco- 
w nik  obozu klerykalno-feudalnego, w pojedynkę 
n a  w alkę z nieprzyjacielem  w ysiany, odniósł 
św ietne zwycięstwo. U  stóp jego ta rza  się duma 
m ieszczanina, przed nim w znacznej części ugięła 
się i bu ta  robotnika. A le przekonany jestem , że 
im skuteczniejszą będzie pod jego  przewództwem  
podjęta w alka przeciw  ruchom em u kapitałow i, 
tern krótszem  będzie jego  panowanie.. Z ianaty- 
zow any lud nie zatrzym a się w pól program u, a 
socjalni dem okraci postarają  się o to, iżby za­
słona, p rzez książęcego dem agoga n a  drugą po­
łowę zarzucona, wnet zdartą  i podeptaną została. 
Jeżeli —  ja k  głoszą niektórzy — polityka sta­
nowi d la  księcia L iechtensteina jeno su* generis 
sport, to p rzyznać  m u należy, że szybko i 
zręcznie wziął przesziscdy i s taną ł u m ety ; j e ­
żeli je d n a k  rzeciwoio, kieruje nim interes k in  
serw atyst 5 'o oddał on sw em u stronnictw a iście
niedźw iedzią przysługę, bo przygotow ał jeno 
g run t pod posiew socjalnej dem okracji...

(.A d in ).

—-JTl —* ------- ' n jlu n » ic ,ji[g 0,
ja k o  najzacniejszego człowieka. Tym czasem  zda­
je  się niewątpliwem , że z a b ra ł on sumę pienię­
dzy bardzo dużą w sam ych biletach tysiącfran- 
kow ych ; a pozostawiony w sk rzyn i miijon w y­
g ląda n iby  kość jak aś , do ogryzania biedakom  
zawiedzionym rzucona. A  niech ju tro  podobny 
znowu bank  w ystąpi i świetne ogłoszenia rozpo­
cznie, jesteśm y praw ie pewni, że m u klientów  
nie b ra k n ie ; do tego stopnia dochodzi u nas pro- 
stoduszność lud zk a  i ta k i u ro k  loterje tego ro ­
dzaju w yw ierają.

Korespondencje.
Paryż 8 marca.

(Siedmdziesiąt pięć miljonów. — Fałszywe bilety bankowe 
Mace.)

G łośne owe w swoim czasie 75 miljonów 
L anków  w  złocie, w ypożyczone przez b an k  
francusk i bankow i angielskiem u z okazji upad ło ­
ści B aringów , zaczynają już  częściami do P a­
ryża p o w racać : dw adzieścia pięć miljonów wy­
ładow ano niedawno tem u i zniesiono pod sklepienia 
p rzy  ulicy Y illiere. Sum ka ta tw orzy  dw adzie­
ścia pięć tysięcy kilogramów czystego złota, w 
ty luż ty siącach  sztab po jednym  kilogram ie w a­
gi. O bw inięte są w p ap ie r i ułożone szychtam i 
po 250 sz tu k  w sk rzyn iach  dębow ych okutych i 
sztucznym i zam kam i zam kniętych. Skrzynie, po 
w yładow ania ich z trzech  wagonów kolei Półoo 
cnej, zostały  przełożone na furgony, do firm y 
R othschildów  należące, i na tych  dopiero furgo­
nach , na k ażd y m  z k tó rych  siedzieli dw aj kon- 
dukiorow ie i dw aj woźni bankowi, w toczyły się 
one na  dziedziniec bankow ego gm achu, gdzie po 
spraw dzeniu  przez kasjera , form alnie odebrane 
zostały. P rzesy łk a  kosztow ała razem  z prem ium  
asekuracy jnem  57 tysięcy  franków, k tó re  się do- 
dadzą  do należnych  bankow i francuskiem u od 
domu B a rin g ’a 592 tysięcy franków  tytułem  p ro­
wizji trzym iesięcznej od owych 75 miljonów

W ojna, jaką  w ydał biletom  b an k u  francu­
skiego chem ik p. Schlum berger, nie ustaje, i za­
czyna  ju ż  publiczność niepokoić. P y ta ją  się In­
dzie, czem u b an k  nic nie przedsiębierze, skoro 
oczy wistem się stało, iż b ilety  jego  mogą być 
dokładnie  podrabiane. D otychczas i sądy żad n e ­
go k ro k u  przeciw ko panu  Schlum bergerowi nie 
uczyn iły , choć doskonale naśladow ane sztuki bi­
letów pięćdziesięeiofrankow ych rozsy ła ł w praw io­
ne w gazetę, tę  ty lko  zachow ując ostrożność, że 
zap isane  n a  nich  było  nie „franków*, lecz „sze­
lągów " (lia id sj. Sam  on dom aga się konkursu  w 
celu w ynalezienia nowej postaci biletów, k tó rab y  
fałszow aną być nie mogła.

Z n a n a  sm utna L is te ra  z bankiem  p ryw a­
tnym , k tórego d y rek to r d rap n ą ł zabraw szy  po­
wierzone sobie kap ita ły . Mówimy o bank ierze  
M ace. Spodziew ano się znaleść choć część jego 
funduszów  w skrzy ni, ulokowanej przezeń w b an ­
ku L yońskim  i rzeczyw iście znaleziono około 
m iliona franków  w biletach stufraukow ych ban  
k u  francuskiego innych  dobrej w artości p ap ie­
rach . R a u ta  —  a ta  resz ta  do dw udziestu m iljo­
nów  wyncoŁ —  p rzepad ła . C zyż nie bolesna to 
pv*wda, że uajlepsza byw a lokacja  na hypotece 
głupoty lu d z k ie j; liczba zaś głupieli n ieskończo­
na. F ra n c ja  zarob iła  sobie n ie tte ty  na  tę nieza 
szczy tn ą  renomę, że najniedorzeczniejszy koncept 
finansow y znajduje zaw sze tak ich , co pieniądze 
nań  dają . W szakże pozyskało  parę tysięcy akejo- 
naijuszów  la t tem u k ilk a  tow arzystw o, m ające 
przedsięw ziąć -  upraw ę pustyni S ahary  ! W y zy ­
sk iw ania  p rostaczków  w ydoskoLalonem  jeszcze 
zostało dzięki w ynalazkow i tak  zw anych lokacyj 
udziałow ych. Z ap rasza  się do udziału  w interesio, 
m ającym  przynosić 10, a naw et 20 od sia i p ie ­
niądze zaraz napływ ają. N azw isko M ace j 
było p rzyb rane  : bankier-oszust zw ał się w łaści­
wie B e rn e a u ; lecz, że b y l daw niej sądownie k a ­
lanym , k u p ił sobie świadectwa, stanu cywilnego 
od jednego ze swych krew nych i p rzezw ał się 
M acć. Zapow iedziaw szy 20 o i  sta od lokacji u- 
działow ych w b a n k a  swoim, zeb ra ł w k ró tk im  
eiwtue ogromne fundusze, po najw iększej części, 
j a k  zw ykle, ze szczupłych , pochodzące k ie szen i: 
od służących, od drobnych  kapitalistów , od w ło­
ścian  itp. T rzeb a  mu oddać sprawiedliwość, że 
zapow iedzi owych punk tualn ie  dotrzym yw ał i r a ­
chunki swe w doskonałym  utrzym yw ał porząd­
ku. G dy policja księgi jego  rewidować przyszła, 
jdum ien ie  ją  ogarnęło na w idok tak  skropu la tncj 
w  obliczaniu w szystkiego dokładności. K ażd y  z 
klientów  banku  m iał w księgach  swój osobny 
rachunek , gdzie co do grosza należność jego była  
w ynotow aną. B yli w ich liczbie tacy . którzy po 
w ielokrom em  odebraniu sutej dyw idendy, kap ita ł 
alokow any pudwoili i potroili. W yw rócił się bank 
skutkiem  bardzo licznych wycofoń udziałów . Spo­
wodowane one zostały  przez głośne bankructw o 
b a n k ie ra  i członka izby  deputow anych M ary- 
R enaud. L udzie  się postraszyli tą  katastrofą i 
dalejże odbierać swoje pieniądze. T ak ie  obfite 
n araz  w śród prow adzonych obrotów krw i pu 
szczenie, m usiało spekulancki ten  organizm  o zgu- 
bę przypraw ić. D la  ratow ania sp raw y, puszczał 
się M acć na  g rę  hazardow ną po k lubach , na 
Wyścigach, n iety iko tu, lecz i w Londynie. A le 
opuściła go fo rtu n a ; tra c ił raz w ra z ; fundusze 
znikały . W zią ł się tedy  b an k ru t do ostatecznego 
obrachunku  i w yliczył, że pomimo stra ty  dw u­
dziestu milionów, klienci jego  wiele nie s tra c ili; 
bowiem w szyscy niem al otrzym ali w dwójnasób 
w  dyw idendach  powierzone m u kap ita ły . Z ap a­
kow ał więc do skrzyni, złożył w banku  L yoń- 
bfcirn wspom niany miijon i ulotnił się. „Biuro 
zam knięte z pow oda k a rnaw ału": tak i po wyje- 
żdz e na  drzw iach swego zak ład a  zostawił na­
pis. Ale, że ta  p rzerw a karnaw ałow a za długo 
się ja k c . przeciągała , zwróciło to uw agą policji: 
otw orzyła puste biuro. L isty  codzień nadchodzą­
ce od wielu klientów banku  upadłego, k tórzy  
w k ład y  swoje potracili, nietyiko, że się nie uża

Przeciwko wyzyskiwaczom.
N iechęć, ja k a  się z dniem  każdym  w zm aga 

w państw ie niem ieckicm  przeciw ko kapitalistom — 
pisze K a rje r  P oznański — m a swoje słuszne 
p rzyczyny ; ladzie ci w yzyskują  społeczeństwo 
w okropny sposób i nierzetelnem i machinacjam i 
w yw ołują drożyznę, stając się tym  sposobem 
przyczyną  biedy wśród niższych k las ludności 
T ak ą  nie rzetelną m achinacją b y ło  utworzenie 
tak  zw. Kohlenringe. K apitaliści semiccy, ze ­
strzeliw szy swe k ap ita ły  i zaw iązaw szy się w 
spółki, zakupili na k ilk a  la t węgle w kopalniach, 
tak, że n ik t inny nie może sprow adzać sobie wę-

m i —     C
jed n ak  zwoienniKon, W agnera  nakłonić cząstkę 
kolonistów do odstępstwa, k tó ra  też rzeczywiście 
na W agnera  głusow iła. Spostrzegli to antisemici 
roszscy i ju ż  podczas wyborów słychać by ło  o 
przygotow yw anej zemście. Z daw ało się jed n ak , 
że te  — tylko w gorączce w alki w ynurzone groź­
by  do w ykonania me dojdą. Stało się in a c z e j; 
w parę  dni później, bowiem, została kaplica  k a ­
tolicka, p rzez Niemców w Roszu w ybudow ana, 
rozbitą, a tablic? tamże wm urowana, a m ieszczą­
ca nazw iska fundatorów tej kaplicy, pogruchota­
na, aby ( ja k  grożom/) p rzepad ły  imiona tych 
nędzników , tamże umieszczone, k tó rzy  na żyda 
głosować się • dważyli.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Dr. Józef M a j e r  w Kra­

kowie złożył d. ] 2. bm. przepisaną dla tajnych rad­
ców przysięgę w ręce prezydenta sąhi krajowego 
wyższego, p. Ignacego Zborowskiego, którego cesarz 
do odebrania tej przysięgi delegował. - -  W  st.nio 
zdrowia p. Seweryna S k r z y ń s k i e g o  nastąpiło 
pewne polepszenie.

£J\J  U H M  I U  I _ i j r  U i o  L11 U  la O  T l  J Nekrologja. Józefa z Łempickich ( J a r l  i c k  a,
gli w prost z kopalń, ja k  to  dawniej byw ało, lecz i przeżywszy lat 81, zmarła w Zyzi.owie. —  W osta-
T T i n a i  l r l l  n n u r o A  f t n  f t W f f ń n  c r » n ł p . l v  l r ł m * A  \ x r i A -  1 ł n  i  ( R e  r l n i o a L  r ł i u n r l  -07  t T i i A W i A  I . tt I tt  n  i  ttt /- ,,-
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musi jc  kupow ać od owych spółek, k tóre, wie- I tmch dniach zmarł w Kijowie były profesor uniwer
T i n  -i f1 t . n  a p l u t t l ł  n i a . k a Ć l l T  l f la ł  ł i r / t i o  I o r ł o l n  .. 1 ,  lr i. i A i n n l . .dząc, że ten  a r ty k u ł niezbędny jest do życia, 

n aznaczają  w edle upodobania ceny, oczywiście 
wysokie, k tórejchcąc nie chcąc każdy  konsum ent 
p łacić musi. bo w szelka konkurencja  je s t w yklu­
czona ; spółki w ęglane w szechw ładnie panują, w

sytetu A l e k s i e j e w .  Zmarły zajmował katedrę clie- 
mji organicznej i był jednocześnie kierownikiem uni­
wersyteckiego laboratorjum chemicznego; w nauce 
zajmował wybitne stanowisko.

Kalendarz. Solota (14.): Matyldy P. Wschód? ur  — “ ł ty iwitiiiuug fr. Dbwoia v ^■7 • lUiibjiuj- i  . vv bunui.
ich ręku  cały handel węglem obecnie spoczywa, j słońca o godzinie 6 . minut 23, zachód o godzinie 5 
W szędzie odzyw ały  się skarg i na nieuzasadnione j minut 57.
podwyższenie cen węgla, co jed n ak że  bynajm niej j K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno palować na 
na ich zniżenie nie w płynęło. Cóż sobie ka- i ptaetwo wodne i błotne w ogólności, dropie, pardwy, 
pitalista sem icki robi z tego, co o nim mówią, i słonki, cietizewie, głuszce.
cóż go obchodzi m aterjalna ru ina  w spółobywateli, j Mianowania. Sada szkolna krajowa zamianowała 
by leby  tylko jego m ieszek coraz bardziej pę- ; Wawrzyńca Bazielicha w Gostwicy stałym nauczycie- 
c z n ia ł! To w , zyskiw anie ludności, a naw et i lem młodszym, zawiadującym szkołą filialną w Go-
rząuu , bo i państwowe koleje żelażne musiały stwicy; Michała Martynowicza stałym nauczycielem
się poddać ty ran ji spółek, zwróciło nareszcie szkoły etatowej w Makuniowie; Cntouiego Ówioka
uw agę m inistra kolei żelaznych, k tó ry  bardzo do- : stałym nauczycielem sfbc.lv etatowe!

i  ja  R  ty  i  l i  eh i. O A n .V 2. j  ^ i i t l b U W c J  VV j jA u rĄ , u u i u  iv  r c  ,  I n i i L U i ł l c g U  I c W I U i i ł *

uw agę minisi.-a koiei żelaznych, k tó ry  bardzo do- : stałym nauczycielem szkoły etatowej w Łętowicach. 
brego chw ycił się sposobu, ‘by gospodarce „Koh- i Nauka hygieny. Minister wyznań i oświecenia
lenringówu koniec położyć. Otóż postanowił on rozporządził, aby w seminarjach nauczycielskich mę-

nr o # ■ o P nr 1 a  r* A n c  l i .  T* A r, a L  m L  a ! c b ,  aI. t Aa _ 1. ^   _ ._—.  . J  ̂1. _ _  >_______ _ ____ 1 O A 1 Isprow adzać węgle z Anglji. J  ta k  : d y rek c ja  ko- , 
lei żelaznej w B ydgoszczy otrzym ała pozwolenie 
na sprow adzenienie 25 000 beczek  węgla, tyleż 
obstalow ała dyrekcj‘a kolei wschodniej w Gdań- 
s>ku, a Szczecin i K rólew iec w stąpiły w ich śla­
dy. _ Mimo krzyków  będącego w rękach  owych ; 
kapitalistów  dziennikarstw a, nie schodzi m inister 
z raz obranej drogi. T ym  sposobem spółki w ę­
glane zmuszone będą w końcu obniżyć swe ce­
ny. Je s t to rzeczyw iście dziw nym  objawem  eko­
nom icznych stosunków Niemiec, że, m ając u sie­
bie liczne i ogrome kopalnie, muszą węgle z in- ' 
nycb  krajów  sprow adzać.

Ja k  m inister kolei żelaznych, ta k  i nowy 
m inister finansów, p. Miquel, uc iek ł się do sk u ­
tecznego środka, b y  osłabić wszechpotęgę nie­
sum iennej g iełdy, k tó rą  p. May bach w swoim 
czasie słusznie nazw ał „tru jącem  drzew em ". 
D otąd, gdy  państwo potrzebowało pieniędzy, 
zw racało się do giełdowiczów, k tó rzy  każdą  
przysługę drogo sobie p łacić kazali. B leichruder

skich i żeńskich począwszy od roku szkolnego 1891/2, 
wykłady somatologicznej i hygienicznej części nauki 
historji naturalnej na i  i na IV. (względnie najwyż­
szym) kursie poruczone były specjalnie ukwaliflko- 
wanym lekarzom.

Plan wykładów jest następujący;
Na I. kursie: w 1 półroczu, 2 godziny tygo­

dniowo: zoologia (wykłaaa, jak dotychczas ustanowiony 
nauczyciel fachowy); w 2 . półro zu, 2 godziny tygo­
dniowo, budowa, funkcje życiowe i stosunki rozwoju 
ciała ludzkiego, główne motywa pielęgnowania zdro­
wia w ogólności, a hygieny szkolnej w szczególności, 

l wreszcie nauka o pierwszej pomocy przy uszkodze­
niach cielesnych (wykłada mianować się mający spe­
cjalnie ukwalifikowauy lekarz).

Na IV. (najwyższym) kursie: w 1. półroczu, 
1 godzina tygodniowo: pćwtórzenie somatologicznego 
materjału naukowego, przerobionego w 2 . półroczu 
I-go kursu; hygiena szkolna (wykłada zamianować 
się mający specjalnie ukwalifikowany lekarz); w 2 . 
półroczu, 1 godzina tygodniowo: specjalna metodykav  o  w ^   r -  - ------------- * --- ------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------—“ J

b y ł praw ą ręk ą  Biam arka, bez jego pośrednictw a historji naturalnej, rekapitulacja materjału naukowego
nie oby ła  się żadna  finansowa operacja, a przy- 1 ciągłe ćwiczenia w oznaezaniu (wykładu jak dotych-
l a n i n l  a ___ i  l  ______  _ I . I h !  .7 * 1 • ń ń f l O  n o T o n A n n n r i T T  n d l l O f z t r n l O  T o  a. V, a  t r r  TT I

mc DujL* zauua. nn^nsuwa operacja, a przy- w yiiitiGiuuiu
jaciel B ism arkow ski i podobni m u d ii m inorum  czas ustanowiony nauczyciel fachowy)
/Tyia/i ł i .  i  i m  _  a  • 1 1 -1  . r  l l f t / i A n ł  1 n V r o r r - l r !  h o / ł m a  r7 ^  ,  ł i r n bg en titm  uchodzili za w ielkich patrjotów, o trzy 
mywali ty tu ły  szlacheckie ordery , chociaż 
p rzy  tern sami najlepsze robili interesy, a cicha­
czem  finansowo popierali wrogie państwu n ie­
m ieckiem u potęgi. W szakżeż nie ulega wątpli­
wości, że w łaśnie te nibyto patrjo tyczne ko ła  
dostarczy ły  F ran c ji1 po większej części pienię­
dzy  na rych łe  spłacenie m iljarjow ej kontrybucji, 
a 1 ' ’ ’ ■ ’ '

Doeent lekarski będzie zatem wykładać w 1. pół­
roczu IV-go kursu jfdną godzinę tygodniowo, a w 2. 
półroczu Ig o  kursu ńyie godziny, tjgwdaiowo. n ad to  
zaś będzie uczestiiicźyl przy egzamiaach dojrzałości 
z historji naturalnej jako współegzaminator, jakkolwiek 
nie będzie zwyczajnym członkiem komisji egzami­
nacyjnej.

Powyższe rozporządzenie ministerjalne wejdzie na:y na ryem e spłacenie m njardowej kontrybucji ! iuiLi».wJUUi w e ju ^  „u
dotąd m iljony rosyjskich  papierów w ich ręku  razie w ży°ie jedynie w ty011 seminarjach nauczycM-

są umieszczone, chociaż ani Fi ancja, ani Rosja 8? ioh męskich 1“1> i-^ń-kieh, w któryeh siedzibie znajdą
do przyjació ł N iem iec się nie zaliczają. T ym  s’  ̂ lekarze, do udzielania nauki w mowie będącej
„pati jotóm", k tórzy  się bogacą kosztem  państwa specjalnie uzdolnieni, którzy podejmą się rzeczonych
i caiej ludności, zadał pan M :qael cios niem ały. obo™ązków za ioczną remuneracją honorową w kwocie
Wiadomo, że w zeszłym  tyjrodniu rozDisał rzad  ! z -̂ w- a-W iadomo, że w zeszłym  tygodniu rozpisał rzad  
niem iecki nową trzyproc. pożyczkę R zeszy na 400 I Nominację docentów lekarskich zastrzegł sobie 
m.ljonów i p ruską  na 360 miljonów m aiek , nie 1 wyznań i oświeeenia, a w tym względziemiijonow i prusfcą na 360 miljonów m aiek , nie ' " i " 1"! 1 "“"ijceuia, a i j i l
używ ając je d n a k  przytem  pośrednictw a poszczegól- 1 mu przedłożone wnioski przez Radę szl-jlną kra- 
nego jakiego banku, lecz w ręcz zw racaiac sie i j°w^ w porozumieniu z krajową Radą zdrowh.nego jak iego  banku, lecz w ręcz zw racając się i w porozumieniu z krajową Radą zdrowia, 
do osób, posiadających kap ita ły . B y ła  to pier- j Kompetenci, reflektujący na rzeczone posady do- 
wsza próba wyswi 'Lodzenia się z pod zawisłości ■ ce^iow lekarskich, mają najdalej do końca marca hr.

N aJ . 1 1  - i i  < I  i
r u w a  a w u w u u i c m a  o UJ z  D u l i  Z a W lo i t /H C l 7 0 J
od giełdy, a u dała  się tak , i e  obydw ie poży- j unieść zgłoszenia pisemue do Rady szkolnej Majowej
nrr t i   i _ T  J     • i  • t  * 7.0. X)A Ó rftH n iń t.w p m  w łflR G ittra i o o m i n a r i n m  n a -czki nie ty lko pokryto, ale rząd naw et w idział 
się zniewolonym przedsięw ziąć reduek je . O było 
się więc bez pośrednictw a wielkich bankierów, 
k tórym  z pew nością k ilk a  miljonów prow izji 
zapłaeićby było trzeba.

W  tym  razie okazała  się niemoralność g ieł­
dowiczów w  całej nagości. G dy  m inister finan­
sów postanowił zebrać potrzebne pieniądze w dro­
dze ogólnej subskrypcji, puszczono, celem zniwe­
czenia jeg o  planu, na giełdzie wiadomość, ja k o ­
by  cesarz ciężko zap ad ł na zdrow iu i zam ierzał 
w yjechać na  k ilka  m iesięcy do W łoch, powierza ■ 
ją c  zastępstwo b ratu , księciu H enrykow i. W indo 
mość ta  w yw ołała w rażenie, rozeszła się szybko 
i oddziałała  na zagraniczne g iełdy, atoli głów ne­
go celu swego giełdow icze mimo to nic dopięli. 
T ak ie  postępowanie je s t jednem  słowem oszukań- 
stwem. Jeśli w swoim czasie prokuratorzy za la ­
da nieoglę Ino słówko o B ism arku pociągali ludzi 
p rzed  k ra tk i sądowe, to tern Ostrzej powinni w y­
stępować przeciw ko rozm yślnem u rozsiew aniu nie­
praw dziw ych wiadomości, które nieraz pozbawić 
m ogą obyw ateli państw a ciężko zapracowanego 
grosza, a państw o samo na niem ałe narazić stra­
ty . Panowie prokurato rzy  gorliwie pilnują dzień 
n ikarzy , m ianowicie p o lsk ic h ; n iechby też uw a­
gę swoją skierow ali na giełdę, owe siedlisko nie­
m oralnych spekulacyj, aby nie spraw dziło się 
niem ieckie przysłow ie: „ Uie K le incn  hdng t m »n  
a u f  — die Grossen lasst m an la u fm . “

za pośrednictwem właściwej dyrekcji seminarjum na­
uczycielskiego, która również zgłaszającym się kom- 

j petentom udzieli bliższych informacyj.
„Lwowskie Kółko fannacuulyczne". w  dniu 

11. hm. o godzinie 6 wieczorem odbyło się w gma- 
! (hu uniwersytetu walue zgromadzenie wyborcze 
j „Lwowskiego Kółka farmaceutycznego". Obecnym na 

zgromadzeniu był też protektor Kółka, prof. dr. Bro 
nisław Radziszewski. Wybrani zostali: Przewodni­
czącym Mikolaseh Henryk, zastępcą przewodniczącego 
Bardaseh Herman ; w skład wydziału weszli: Ha-
szczyc Zygmunt, Hersc-hdorfer Maksymiljan, Janicki 
Marjan. Kiesler Józef, Landes Zygmunt, Lebedowicz 
Ludw.i, Łazowsk'1 Mieczysław, Altinz Ludwik, Stern- 
bacli Abraham, Wittlin Jakób (senior); zastępcami 
wydziałowych, wybrano : Mirkiewicza Juljana, Niem- 
czewskiego Jana, Rosenbacha Bernarda i Ostoję- 
Soleckiego Stanisława.

Ankieta. Pp. Albert Mendelshurg, prezes, oraz 
Hirsch Landau, wiceprezes krakowskiej reprezentacji 
zboru izraelickhgę, zaproszeni zostali —  jak donosi 
Czas — przez namiestnika do wsięcia udziału ty an­
kiecie, maiącej się zastanowić nad ułożeniem projektu 
wzorowego statutu dla izraeiickich gmin. wyznanio­
wych w kraju. Obrady ankiety rozpoczną się dnia 
16 bm. w gmachu namiestnictwa we Lwowie.

Zmiana własności. Dubra Rożanówka, Ani- 
chówka i Tłuste wieś, w powiecie zaleszczyckim, na­
był p. dr. Till jato kurator Stefana Witwickiego, od 

I p. Albina Słoneckiego. Zarazem dobra Teklowa, wła- 
| sność tegoż ostatniego, przeszły na własność hr. Wi- 
J tołda 'W oiańskiego.

F r h a  r t n \ A / v h n » V  7  v f* Konfiskata. Wczorajszy numer Gas. N ar. skon-
h l ; figkowany został za artykuł, omawiający sprawę ob- 

Z  Czenuowiec donoszą nam  pod d . 12. bm.: i chodu konstytucji 3. maja 
Kto by ł w locie 1885 w Czerniowcach św iadkiem  ) Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia
_wyborów  do rady  państw a z m iasta Czerniowiec j temperatura wczoraj była -{- 7 ‘4 'C i, najwyższa 

widział ton olbrzymi apara t, k tóry  w ładze rzą- j +  1.7*0 “O., najniższa -j- 2 8 ’C. 
dowe rozw inęły  ku niedopuszczeniu kandydatu ry  i Na dziś zapowiada 3taeja spostrzeżeń Szkoły pc-
izraelity  H en ry k a  W a g n e r  a , w ystaw iając —  ] liteehnicznej: W iatr będzie co do kierunku północno- 
m iędzy inneini —  °nły bataljon w ojska w ryn- wchodni, co do siły słaby (1— 3), średnia temperatura 
ku, przez czerń  żydow ską zagrożonym , ten nie * doby obniży się do -j- 3 0''C., niebo będzie zachmu- 
w ierzy ł swojm uszem , słysząc podczas obecnych I rzone, względna wilgotność powietrza podniesie się do 
w yborów , że tenże sam W agner jest obecnie • 90 p rc .; opad: deszcz. Mglisto, 
kandydatem  rządow ym ! T ak  m dnak było  rze- j Towarzystwo oficjał stów pryw. i - nAllge-
czywiście. Agitacja na  korzyść tej k an d y d a tu ry  j meiner Beamten-Verein“. 0 powyższych instytucjach 
rów nała się niemal tej, która miejsce m iała za podaje notatkę Sylw an, czasopismo leśne w zeszycie 
Blochem w Kołomyi, to też agitatorowie jego u- i lutowym.
żyw ali za dźw ignię fanatyzm u. Rosz, ludne przed- I Ponieważ —  czytamy tam —  liczbę członków
m ieście Czerniowiec, przew ażnie przez koloni- * Towarzystwa leśnego stanowi większa część oficjali­
stów niem ieckich zam ieszkałe, agitowało przeciw  [ stów prywatnych i żywo ich obchodzi rozwój insty-

n ie ji n zu jew nej pom ocy, w jjj-.uar oioouw ua
zwrócić uwagę na uznanie, jAkie się dostało w udziale 
Towatzystwu oficjalistów za granicami naszego kraju. 
„Allgemeiner Beamten-Yerein" z siedzibą we Wiedniu, 
stowarzyszenie, rozporządzające dziś milionami, (pc 
wstałe — rzec by można —  podobnie, jak i nasze 
Towaizystwo oficjalistów, z niczego), obchodziło 
w 1890 roku 25-letni jubileusz swego istnienia. 
Z okazji tej uroczystości wydanem zostało dzieło pa­
miątkowe o 540 stronicach druku, zawierające nader 
interesujące rzeczy o rozwoju rożnych instytucyj nie­
mal w eałoj Europie. Dzieło to, którego egzemplarz 
na osobnej audjencji został wręczony cesarzowi, za­
pełnia całą siódmą stronicę datami, odnoszącemi się 
do rozwoju Towarzystwa wzajemnej pomocy oficjali­
stów prywatnych.

Zakończenie brzmi dosłownie:
„Greneralsecretiir des Aufsichtsrathes ist Herr 

Romuald Makaiewicz, weicher seinorzeit den Grund- 
stem z l  dem so selir prosperirenden Verein legtł, 
von dessen zielb3W.,sster Arbeit die zahlroichen in 
Galizien naeli seinem Muster entstandenen Yereine 
und Genossonschaften ein hiiclist erfreuliches Bild 
geben.“

Udział artystów polskich w wysławia ber-
. Z Krakowa donoszą, że z d. 11. bm. odbyło 

się w 8ukiunn;cach, pod przewodnictwem księcia M ar­
celego Czartoryskiego, zapowiedziane zgromadzenie, 
na które pp. artystów zaprosiła dyrekcja To w. sztuk 
pięknych, celem omówienia sprawy obesłania działu 
sztuki polskiej na wystawie berlińskiej. Po zagajeniu 
przewodniczącego. przedstawił zgromadzeniu sekretarz 
Towarzystwa hr. Zygmunt Cieszkowski, pod jakimi 
warunkami może się dać dzisiaj przeprowadzić rzecz 
tak pożąda:.a i tak wielkiej dla nas wszystkich do­
niosłości, jak uzyskanie osobnego działu na wystawie 
dla utworów sztuki polskiej. Ostatnia odpowieź ko­
mitetu wystawy berlińskiej brzmi dosłownie: „że 
ugrupowanie w jednę całość dzieł artystów narodo­
wości polskiej, zawisłem jest tylko od oczekiwanych 
zgłoszeń, których liczba nie da się jeszcze dzisiaj 
przewidzieć." Od gotowości przeto jedynie pp. arty­
stów zależy dzisiaj możliwość osiągnięcia upragnio­
nego celu, wytworzenie podobnego precedensu byłoby 
zdobyciem raz na zawsze dla sztuki polskiej prawa 
ob/watelstwa na wszystkich międzynarodowych wy­
stawach.

Dyrekcja, wobec tak ważnego zadania, nie oszczę­
dziła trudów i gotowa jest podjąć się całej techni­
cznej i mahrjalnej strony zabiegów, potrzebnych do 
przeprowadzenia sprawy, uważała za swój obowiązek 
odwołać się bezpośrednio do pp. artystów, aby jej 
pomogli nasamprzód do ustano wienia ju r y , które ma 
na m.ejscu rozstrzygać o kwalifikacji zgłoszonych 
utworów, a następnie do zbierania największej liczby 
zgłoszeń i deklaracyj. Po dyskusji, w której b rd i 
udział pp. Juljusz Kossak, Antoni Piotrowski, Woj­
ciech Kossak, Włodzimierz Łuskina, Sławomir Odrzy- 
wolski, oraz obecni członkowie dyrekeji, przystąpiono 
do wyboru ju ry , składającego się z 11 członków, a 
mianowie, ze strony dyrekcji : ks. M. Czartoryski, 
przewodniczący, Piotr Chmieliński (brat Albert), przez 
dyrekcję ad hoc zaproszony. Zygmunt Cieszkowski, 
Ludwik Michałowski, Stanisław Tomkowicz i Marjan 
Sokołowski, ze strony pp. artystów : Juljusz Kossak, 
Marceli Gujski (lub Teodor Rygier, jako zastępca), 
Jacek Malczewski, Sławomir Odrzy wolski i Antoni 
Piotrowski.

W końcu członek dyrekcji, p. Piotr Umiński, za 
komunikował zgromadzeniu odebrane od namiestni­
ctwa pismo, zapraszające pp. artystów w imieniu mi­
nisterstwa oświaty do wzięcia udziału w przyszłoro- 
czuej wystawie monachijskiej.

i im, A, . i ,  m w #  m i—J- i* r  '

| raz pierwszy karani z fundusza ;śp. prałata Hoffmana, ‘ 
„ inni z funduszu, utworzonego z kar dyscyplinarnych.’ 
Od ostatniego walnego zgromadzenia przyjęto 2 no­
wy h ezłonków, natomiast ubyło 24, miedzy tymi 5 
przez śmierć. Z rad przystąpiła w ostatnim czasie w 
charakterze dobrodzieja rada miejska w Stanisła­
wowie.

Na IV. międzynarodowym kongresie więzien-
1 ńym, Odbytym w drugiej połowie czerwca 1890 y  

1 etersturgu, zastępy./ali stowarzyszenie dyrektor ks 
| Stanisław Korzeniowski i hr. Skarbek Henryk.
' lu i  -D vCh°Qy ®towarzJ szenia w /oku ubiegłym wynosiły 

“ *,39 ?  . zas rozchody 1059 zł. 74 ct. Jednora­
zowe datki złożyli: Wydział krajowy 300 zł gali-
5oJ9zi t a °SZCzędności 100 zl-> P- Głogowski A rtu

aby rozstrzygnęła o zgłoszonych już dotąd dziełacii • 
dalsze ogłoszenia winny nastąpić listownie do kauce- 
larji Towarzystwa sztuk pięknych najdalej do nie­
dzieli 15. hm.

Kronika brukowa. Aresztowano wczoraj Piotra 
Chudska, za kradzież, popełnioną na szkodę M. Maja, 
a to w ten sposób, iż tenże włamał się na strych 
domu przy ul. Smoczej 1. 12.

Błąkającego się po ul. Zielonej konia, umie­
szczono w Izielnicy I. Dotychczas nikt się po niego 
nie zgłosił.

Wylewy. Na Sanie lody w g/anicach powiatu 
tarnobrzeskiego odeszły. Celem usunięcia zatoru, 
który się utworzył d. 10. bm. na Dniestrze powyżej 
mostu pod Haliczem, zażądano natychmiast oddziału 
inżynierji wojskowej z Przemyśla. Pod Niżniowem 
lody ruszyły i zaczęły odchodzić, zagrażając jednak 
lodowcom mostu drogowego na Dniestrze.

Dąbrowa 11. marca. Wczoraj przerwała woda 
w kilku miejscach Wały n euregulowanej części Brnia 
i dopływów. Część Smęgorzowa z domami, dalej 
grunta włościańskie i dworskie gmin Dąhrówok, 
ćwikowa, Olcśna, Admierza i innych zalane. Os' - 
bione i popsute wały nie wytrzymają z pewnośc.ą 
silnego naprru wody w czerwcu.

Tarnobrzeg 11. marca. Na Wiśle stoi zator ua- 
przeciw skały w Tarnobrzegu. Wszystkie miejscowo­
ści między Tarnobrzegiem a Trześniówkę są pod 
wodą. Zalane są mianowicie gm iny: Podłęże ad  Dzi­
ków, Zalirzow, Siclec, Koćiiiierzów, Wielowieś, So- 
bów, Trześń, Zarzekowice, Nadbrzezie i Ostrówek. 
Dla spuszczenia wody z zalanych obszarów przeko­
pano wał lewy Trześniówki. Kolej Souów-Nadbrzezie 
i droga krajowa Tarnobrzeg-Nadbrzezie zostały przez 
powódź uszkodzone. Mosty kolejowe na Trześniówce 
zniszczone. Rzeka Łęg zerwała powyżej uregulowanej 
przestrzeni stare wały w Jamnicy i płynie przez 
gminy Zaleszany i Gorzyce, Lody na Sanie spokojnie 
spłynęły. Oddział pionierów pilnie pracuje nad usu­
nięciem zatoru i ratunkhm ludnuści.

Ula uczniów niższej szkoły rolniczej w Horo-
dence są trzy stypendja do rozdania. Podania wnosić 
należy na r^ce dyrekcji szkoły do Wydziału krajo­
wego —  najdalej do końca k w i e t n i a .

Są dwa stypendja po 150 zł., prz< dewszystkiem 
dla uczniów, synów włościan z pow. horodeńskiego i 
tłumeckiego i iedno w kwocie 100 zł., dla synów 
mieszkańców HocodenkL w Horodence urodzonyeh. 
Dołączyć należy metrykę chrztu i świadectwa szkolne, 
lub poświadczanie złożonego egzaminu wstępnego.

Opieka nad uwolnionymi więźniami. Walne 
zgromadzenie wielce filantropijnego Towarzystwa opiek: 
nad uwolnionymi więźniami, odbędzie się d. 14, hm. 
o godz. 6. wieczorem w sali ratuszowej.

Ze sprawozdania dyrekcji za rok 1890 dowiadu­
jemy się, że o przyjęcie w opiekę zgłaszało się do 
Tow. osób 102, przyjęto zaś tylko osób 42, pomiędzy 
tymi raz tylko karanych za zbrodnię było 28, zaś 
dwa, lub kilkakrotnie karanych było 14.

Z pomiędzy przyjętych w r. 1890 nie wrócił 
ż a d e n  ponownie do więzienia.

Opiekę nad przyjętymi wykonywano w sposób 
następujący: umieszczono w służbie lub wyrobiono
miejsc 7, uwolniono od szupasu 13, opłacono podróż, 
stancję, wikt, odzież itp. 17, zasiłek aa handel i 
rozgospodarowanie otrzymało 4, postarano się o zm* 
żenie taksy kolejowej 1.

Nadto prawie wszyscy klienci otrzymać zapo­
mogi od dyrekcji zakładów karnych, mianowicie po

Widzimy więc- że Towarzystwo spełnia sumiennie 
i gorliwie swoje zadanie.

Rady powiatowe, miejskie i gminne powinne li­
cznie przystępować do stowarzyszenia, jako ciała mo­
ralnego w charakterze członków, lub dobrodzi :i. Chcąc 
zas ułatwić gminom wiejskim przystąpienie do sto- 

j warzyszejim, walno zgromadzenie zniżyło wkładkę ro- 
I czną dla gmin z 2 zl. na 1 zł. Z równą wdzięczno­

ścią przyjmuje dyrekcja odzież i obuwie.
Z uwagi, że program stowarzyszenia nie ogra­

nicza się tylko na doraźnej opiece nad pojedynczymi
A  c a  l i  t i  i  n i  i  .-»1 a  J . i A t r  J  ____  • ^osobnikami, ale dąży do utworzenia z or„sem domów 
pszymusowego wychowania dla nieletnich, stowarzy- i 
„zenie liczyć*’tak/o powinno na poparcie otółu Pr-poparcie ogółu pu­
bliczności.

Odznaczenie Poiaka. Dr. Wilhelm L^em ki 
otrzymał od rządu francuskiego krzyż legji honórowej 
za prace naukowe. Fakt ten został nader przychylnie 
przez opinję publiczną we Francji przyjęty. Gib  
B la s  pisze co następuje: „Jesteśmy szczęśliwi, iż
możemy donieść czytelnikom naszym o mianowaniu 
dra Wilhelma Lubelskiego kawalerem legji honoro­
wej. Znany z wielu prac w dziedzinie medycyny i 
higieny, jest dr. Lubelski wzorem cnót obywatelskich^ 
Odznaczenie też zacnego doktora zostrło niezmiernie 
sympatycznie przyjęte, tak przez kolonję polską w P a­
ryżu. jak kolonję francuską w Warszawie."

Jeszcze jeden. B erlm er ApothtJcer Ztg. do­
nosi iż prof. Ewald, kierownik oddziału dla chorob 
wewnętrznych w berlińskim szpitalu Augusty, wyna 
lazł nowy środek przeciw gruźlicy.

Rekrut płci żeńskiej. Panna Albertyna L., V
Francuzka, narzeczona młodego urzędnika, udała się 
w tych dniach do merostwa swego okręgu, aby wy­
dobyć metrykę. Jakież jednak było jej zdumienie, 
kiedy poważny, z okrągłym brzuszkiem me/ oświad­
czył jej, że myli się stanowczo, jeśli mniema, iż jest 
kobietą, papiery bowiem urzędowe twierdzą, że jest 
mężczyzną, Albe/tem L., a papiery urzędowe mylić 
się i ie mogą, są bowiem — urzędowe. Rzecz się tak 
miała: Pannę L., urodzoną podczas oblężenia Paryża 
przez Prusaków, zapisano w metryce z niewiadomych 
powodów jako chłopca. Daremne były perswazje mło­
dej dziewczyny, daremnie utrzymywała, że potrafi 
pana mera przekonać, jako jest kobietą; tłusty mer {  
oświadczył, że tylko trybunał na podstawia sądowego 
doświadczenia może Alberta przemienić w Alberty11? 
i poradził zaambarasowanej narzeczonej, aby uczyniła 
odpowiednie prawne kroki. Zrezygnowana, jakholwiek 
nie wątpiąca o swojej płci, panna Albertyna poszła 
do domu, gdzie zastała na stole — wezwanie do 
asenterunku! Na tak groźny widok siły ją  opuściły 
i zemdlała. Kiedy ją  przywrócono do przytomności, 
oświadczyła, że goluwą jest służyć ojczyźnie, ale nie 
z karabinem w ręku, tylko z dzieckiem ns rekach, 
jako matka. Prawdopodobnie trybunał zgodzi się na

ij .ij -* LuJai sp •ffr ‘rW0r
nic w metryce bez narażenia jej na złożenie dowo­
dów, do jaK/oj płci należ} T

DeSzCł zaczął padać wczoraj wieczorem. Pogoda 
więc nie długo trwała. Powietrze się nie ozięniło.

(m)  Niezwykłą owację urządziła wczoraj mło­
dzież szkoły politechnicznej rektorowi Janowi F r a n ­
ke  m u z powodu 20-letniej działalności w oharaKterze 
profesora tegoż zakładu.

W przystrojonej auli zeorała się o godzinie 41, 
przedpołudniem młodzież poiitecnniczna. dawni ucznio­
wie prof, Frankego. zapros-wszy na uroczystość profe­
sorów szkoły politechnicznej, docentów i asystentów, 
a z poza zakładu członków komisyj egzaminacyjnych 
fachowych egzaminów rządowych, z kióryih przybyli 
pp. nadradca Setli, insp. p. Przetocki i inni. Osobna 
deputacja młodzieży wprowadziła do auli rektora 
Jana F r a n k e g o  przyjętego gorącemi oklaskami. 
Z pośród młodzieży wystąpił prezez bratniej pomocy 
słuchaczów politechniki p. Sygniewski, a podniósłszy 
zasługi profesora Frankego około nauki i kstałcenia 
młodzieży wręczył profesorowi adrer wykonany w za­
kładzie artystycznym Wierzbickiego; a opatrzonj se 
tkami podpisów, byłych i obecznyoh uczniów 
wnego profesora Serdeczne te objawy wdzięczności 
młodzieży były niespodzianką dla jubilata, który roz­
rzewniony dziękował młodzieży ze łzami radości wzy­
wając ją do pracy na chwałę szkoły politechnicznej, 
W imieniu grona profesorów i przemówił prof dr. 
D z i w i ń s k i mniej więcej w to słowa :

„Przezaena młodzieży! Pozwól, że w tej chwili 
w imieniu kolegjum profesorów i wzruszonego twoimi 
objawami wdzięczności rektora, wyrażę ci publicznie 
uznanie i podziękowanie za uczucia szlachetne, któ- 
remi twe serca widzę przepełnione. W chwili gdy 
senior naszego zakładu, główny twórca jego orga­
nizacji, mąż zasłużony na polu nauki i litera­
tury technicznej, v  zaciszu domowem zamierzał 
spędzić rocznicę 20 letniej pożytecznej pracy w 
sykole politechnicznej, ty uważ«łań za potrzebn* 
zaznaczyó ten moment pliDlicznie, nby nam i całemu 
krajowi okazać, ie  uinie»* -cenić i czcić 
zasługi, ze śledzisz ron—̂  naszej Szkoły, że wiążesz 
się śc;ślej z twoimij Przewodnikami naukowymii któ­
rym objawiać pragniesz tern większą wdzięczność, im 
bardziej przyczynili się do rozwoju Politechniki- Z 
taką młi M eią chętnie się łączymy, z taką zawsze 
gorliwie i wytrwale praco wa( chcemy, pewni, że owo­
cem tej pracy będ-;ti nietyiko zasłużona sława Szkoły 
politechnicznej, lecz ipjdU powaga waszego priyszłeg* 
zawodu techników, iu  . był zawsze filarem na­
szego narodu.* --< 7

Na tem zakończyła się ta piękna urp
Wieczorem odbył się na cześć ^ ‘oiesora Fran-

ro bankiet,ktgo w salach kasyna miejskiego, uanmet, urządzony 
przez młodzież politechniczną » Przy ucRiale profe­
sorów i delcffni^w Towarzyn wa politechnicznego, or»* 
licznyeh gości

Bankiet na cześ ó nowo-wybr-mego posto rad? 
państwa, dr. Emila l ? y k a ,  urządziło wc*oraj grono A

.........................kasyna izraelickiego- Zebrało się
, z wybitniejszymi reprezentan-
izraelickiej.
nś drażliwy syn Marsa przebił

obywateli w lokalach 
około 70 uczestników 
tami tutejszej gminy

Nieludzkość. Ju

sztechetów szczękał,
cnegdaj pałaszem A su uogę, który wieczorem z za

pilnując realność pod 1. 31. 
przy lA Łyczakowskiej. Biedne psisko odpokutował 
swą czujność ciężkiem zranieniem, któro nie przy**31 
bynajmniej zaszczytni żołnierzowi.

wa Lwowie, uL H^iirka l  $3,
w p a rteru  1 na I . piętrze.

poleca największy wybór dywanów, kep, kucyków, plaidów, bielizny 
nar&foli kufrów

systemu ii&gera, ka:oszy rosyjskich, 
i t, pr. po najniższych cena f̂r



DZIENNIK POLSKI z dnia U  Marca 1891.

Do złotej młodzieży.
Czy sądzisz, hardy młodzianie, 

Że i w tern dość już zasługi,
Gdy przodków twycli szereg długi 

Zwiększony tobą zostanie ?

Że dość się wzbiłeś wysoko 
I  żeś klejnotem w twym rodzie, 
Gdy w manekinów pochodzie 

Nad tłumy rzucasz twe oko?

A może to jest tak ważną 
Zasługą twoją, że szczerze 
Służvłeś zawsze karjerze

I  wziąłeś — pann* posażną?

Lub może sądzisz, że z sławą, 
W sportowym zdobytą swiecie;
Laur skronie twoie oplecie —- 

Że w niej do dumy masz prawo ?

A może rnyśLi twe biega 
W  przeszłość i grzęzną tam w chwale 
Praszczurów, iż nie chcesz wcale 

Nad ród nic uznać wyższego ?

Nie, młody orle! Nad tłumem 
Nie taką krążyć ci drogą;
Nie wznosi pyclia nikogo

— Ty w górę wzbij się rozumem.

Zygmunt Ajdukiefficz w Monachium, na we­
zwanie nakładcy Bondy^go, wykonał 12 o b r a z ó w  
o l e j n y c h ,  cykl przedstawiający żywot i dzieje Ko­
ściuszki. Bondy wydaje z obrazów tych wielkie alnum 
heliograwiurowe, z dołączeniem zwięzłego studium o 
Kościuszce przez Alfreda Szcz pańskiego. To studium 
jest ozdobione również ilustracjami portretowemi i 
winietami przez Z y g m u n t a  A j d u k i e w i c z a .

Wystawa sztuki w Monachium. W skutek po­
lecenia ministerstwa oświaty, odniosło się namiestni­
ctwo do prezydjum Krakowa, aby zawiadomiło tutej­
sze koła artystyczne, że w Monachium odbędzie się 
w czasie od 1. czerwca do końca października rb. 
międzynarodowa wystawa sztuki, a zarazem, aby koła 
te do najliczniejszego obesłania wystawy dziełami 
sztuki zaprosiło.

„Mały Światek". Nr. 9. tego czasopisma ilu­
strowanego dla dzieci i młodzieży, opuścił już prasę

, Wytężaj serce i dłonie,
Nie mając chwalby na 0^u >
Niech w szarym tłumie, jak w mroku 

Gwiazda — twa praca zapłonie.
E liza  Augustynowiccowa.

Korespondentów naszych w Bochni, Brodach, 
Kołomyi, Jaśie, Stanisławowie i Sanoku, upraszamy 
raz jbszczc, stosownie do listu z 19- lutego, o nade­
słanie nam choćby przybliżonych cyfr : i l u  u c z n i ó w  
u t r a c i ł o  u w o l n i e n i e  od c z e s n e g o  w do­
t y c z ą c y c h  g i m n a z j a c h  w bieżącem półroczu? 
Korespondentom ze Złoczowa, Wadowic, Tarnowa, 
Tarnopola, Przemyśla, Samoora, Nowego Sącza i Ja ­
rosławia dziękujemy za przysłanio nam dat odnośnych. 
Korespondenta w Drohobyczu upraszamy o powiado- 
Łiienie nas, czy 32 czy 52, pierwsza bowiem cyfra 
jest nieczytelna.

„Skała1'. Odczyt p. Adolfa Stronera pt. „O księ­
żniczce z powieści konkursowej Zofji Urbanowskiej", 
odbędzie się w niedzielę 15. marca b. r. Początek o 
godzinie 5. popołudniu.

Zam iast wieńca na trumnę śp. Jana B o r k o ­
w s k i e g o ,  weterynarza miejskiego, wydział Tow. 
ffeterynarskiego postanowił przyczynić się kwotą 10 
U. do funduszu stypendyjnego im. Franciszka Józefa, 
zbieranego przez grono profesorów tutejszej szkoły 
wnterynarji, a przeznaczonego dla uczniów tejże 
szkoły.

Zmiana rozkładu jazdy. Od 1. kwietnia rb. za- 
stanowiony zostanie na sz la k u  Lwów-Bełzee (Toma­
szów) ruch piątkowych pociągów mięszanych nr. 
1053 i 1054, tak, iż w piątek, dnia 27. marca rb. 
będą one po raz ostatni kursowały.

Na pomienionym szlaku będą tedy kursowały od
1 . kwietnia prócz codziennych pociągów lnięsznnych 
nr. 1051 i 1052, tylko dotychczasowe mięszane po­
ciągi wtorkowe nr. 1054 i 1055.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś w sobotę „Huge- 

noci“, opera w 4. aktach Meyerbeera. Przedostatni 
występ gościnny panny Elli Bussel, primadonny 
teatru Covent Garden w Londynie i występ p. War- 
mutha, tenora opery warszawskiej; jutro w niedzielę 
popołudniu o godzinie pół do 4 „Halka “, opera 
w aktach Moniuszki: wieczór o godzinie 7 „Osta­
tnia miłość", komedja w 5. aktach Doczi egu; w po- 
ifledziałek „Oj mężczyźni, mężczyźni!“, komedja Za­
lewskiego; we wtorek po raz drugi „Romeo i Julja", 
wielka opera Gounoda.

(jpgra. W bogatym repertuarzu panny E u s s e l  
partja Aidy —  tyle popisowa i wdzięczna dla każdej 
śpiewaczki dramatycznej — stoi niezawodnie na wy- 
bitnem miejscu Artystka ta bowiem czyni najwy­
bredniejszym wymogom Verdi’ego w tej opCize zadość, 
równie pod względem rozległ ści sWeg0 głosu i wiel­
kiej sztuki śpiewackiej, jak pod względem gry dosko­
nałej, która nawet pomiędzy bohaterkami najlepszych 
personalów dramatycznych, zapewniałaby bcZ kwestji 
miss Elli palmę pierwszeństwa. Zresztą ta  śpiewaczka 
zbyt znaną jest i cenioną wysoko w całej Europie, a 
i u nas także we Lwowie z kilku poprzednich poby­
tów swoich, abyśmy mogli powiedzieć nowy jeszcze 
kcmpliment o rzadkich zaletach tej di wy. Co najwy­
żej, możnaby chyba zrobić uwagę, że tym razem 
była dajmy na to nieco lepiej, a ' mym znów razem 
nieco gorzej dysponowaną. Tylko, że i w tcj mierze 
panna Russel odstrychowuje się daleko od koleżanek 
swoich, —  bywając z reguły bardzo dobrze dyspono­
waną. Widzieliśmy to przecież tyle już razy !

O rencie artystów naszej opery, biorących udział 
W „Aidzie*, (p. Warmuth, panna Łukaszewska, p. 
Chodakowski, p. Jeromin) pisaliśmy już tyle razy, a 
zawsze byliśmy w miłej możności nie poskąpieniu im 
tylu pochwał zasłużonych że wystarczy powiedzieć o 
przedstawieniu onegdajsaem, iż wypadło, tak co do 
żałości, jak szczegółów, ku ogólnemu i zupełnemu 
Zadowoleniu licznie zgromadzonego audytorjum. Wszy- 
jcy też — w pierwszym naturalnie rzędzie miss 
Slaa. —• zbierali częste i bardzo huczno oklaski.

i zawiera:
Rodzina Cholewitów, powieść historyczna, napi­

sała Z. Grynbergowa. — Coś dziwnego \ wiersz, na­
pisała Jadwiga Z. —  Obrazki z dziecięcych lat zna­
komitych ludzi: W. Jerzy Stephenson. Ptaszki w 
śniegu, wiersz (z ryciną), napisał L. B— i. — Dla­
czego powinniśmy mówić prawdę? napisał Karol B. 
—  Nadzwyczajna pamięć. — Zabawki naukowe. —  
Wesoły światek. -— Zagadki. — Rozwiązania zaga­
dek. —■ Korespondencje redakcji.

Rada miasta Lwowa.
(tn.) Lwów dnia 13. m arca. Przew odniczył 

p rezydent miasta p. M o c h n a c k i .  P rzed  
przystawieniem do porządku  dziennego na  wnio­
sek komisji teatralnej uchwalono delegację, k tó ra  
trak tu je  z W ydziałem  krajow ym  w s p r a w i e  
b u d o w y  n ° w e g o  t e a t r u  imieniem gm iny, 
Uzupełnić sześcioma członkam i. W yb ran i zostali 
pp. : dr. Roszkowski, dr. M aryański, pi of Za- 
charjew icz, M ichalski, Stroynow ski, G etritz. 
Oprócz tego w skład delegacji w ejdą radca 
m agistratu p. L u k as i dy rek to r u rzędu  budowni­
czego p. H ochberger.

Uchwalono również, iż wszelkie wnioski w 
spraw ie budow y nowego teatru , kom isja wspo­
m n ian a  m a przedłożyć do zatw ierdzenia bezpo­
średnio radzie m iejskiej.

Jak o  spraw ę nagłą traktow ano dalej bu­
dowę ogrzewalni mi* jskiej. Uchwalono w ybudo­
wać ogrzewalnię jeszcze w tym  ro k u  na grun­
tach  m iejskich koło domu Inwalidów, frontem 
do ulicy K leparow skiej.

W  sprawie b u d o w y  f a k u l t e t u  m e ­
d y c z n e g o  uchwalono, że rad a  m iejska obo­
wiązuje się oprócz dawniej p rzyznanej subwencji 
30.000 zł. w ypłacić skarbow i jeszcze 20.000 zł. 
ty tu łem  ekw iw alentu za dostarczenie gruntu pod 
budowę fakultetu, a to z tego powodu, iż gm ina 
w okolicy szpitalu głównego nie ma w łasnych 
gruntów, a cudzych z powodu ceDy zbyt w ygó­
rowanej nabyć nie może

Z porządku dziennego załatwiono k ilka  re- 
kursów  w spraw ach budowniczo-policyjnych j 
przyznano dodatkow y k re d y t 1739 zł. 55 et. na 
odrestaurow anie spalonych części bazaru targo­
wego, a dostawę p ły t chodnikowych, rynsztoko­
w ych ciosów i stopni oddano p. T apkow sk iernu : 
zaś przedsiębiorstw o robót m urarsk ich  i pomocni- 

1 czych p rzy  konserw acji budynków  m iejskich i 
kanałów  publicznych, p. Ignacem u Mullerowi.

Ofiarowane gminie m iasta Lw ow a przez sę­
dziwego poetę K aro la  Brzozowskiego dzieło pt 
„O blężenie m iasta Lw ow a" rad a  z wdzięcznością 
przy jęła , nadając synowi autora stypendjum  w 
kw ocie 200 zł. na przeciąg la t dwóch. N adto 
upow ażnia ra d a  p. p rezyden ta  do w yrażen ia  p. 
K arolowi Brzozowskiemu podziękowania, w yda­
wnictwo zaś dzieła uchwalono oddać bezpłatn ie 
chętnem u księgarzow i z zastrzeżeniem  praw  ro­
dziny autora, a w reszcie wyrażono życzenie, 
ażeby  d ram at „Oblężenie L w ow a" gryw any by ł 
eo roku  w jesieni w teatrze lwowskim p rzy  ob­
niżonym  wstępie dla m łodzieży rękodzielniczej.

D o komisji dla p rzeprow adzen ia  w ym iaru 
t a k s  w o j s k o w y c h  za rok  1890 w yb ra ła  
rad a  pp. B eisera i Zebrow skiego, jako  zastępcę 
p. B arszczew skiego. Z poza grona rad y  zaw e­
zwano pp. Mu siła i p. Łuczkiew icza.

W  Dorni ubogich postanowiono umieścić 30 
chorych nieuleczalnych, ale tak ich , którzy nie 
potrzebują opieki lekarskiej.

W  spraw ie uporządkow ania funduszu imie­
nia F ran c iszk a  Józefa, w którym  okazały się 
pew ne nieściągalne zaległości, p rzy ję ła  rada  sze­
reg  wniosków referen ta  p. M ichalskiego, oddając 
sy n d y k at tego funduszu p. Popielowi, syndykow i 
miasta.

O godzinie 8 . min. 15 zarządził p. prezydent 
posiedzenie tajne.

P rezen ty  na trzy  posady nauczycieli rzeczy­
wistych przy  tu tejszych szkołach ludow ych n a ­
d a ła  rada Janow i H law atem u, Jakóbow i Ganglowi 
1 Janow i Soleskiemu.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
*  I z b y  h a n d l o w e j  I p r z e m y s ł o w e j .

\V skutek zaj a]cnia izby handlowej i przemysłowej, że za­
liczki. cią>,ąeo na p0Sełkach kolejowych częstokroć dopiero 
po kilk11 tygodniach stronom b y Wają  wypłacane, poleciła 
jeneralna dyrekcja kolei państwowych dyrekcjom ruchu we 
Kwowie i Krakowie, śc is łe j czuwanie naj  tein, by podnie­
cone przez izb? niedogodności na przyszłość nie wyda­
rzały sip

Prezydent K i s e 1 k a mp. s ekretirz  M. B 0 d y ń  s k i mp.
Inn, p o dradca ecs

I I .  p o s i e d z e n i e  l w o w s k i e j  i z b y  h a n ­
d l o w e j  i przemysłowej odbędzie się w poniedziałek 
dnia 16. marca 1891 roku o godzinie 6. wieczór w lokalno- 
śeiach izby.

Przegląd polityczny.
M amy przed sobą do zanotowania także 

„Echo pow yborcze11, jest niem list J E . D ra  Smol­
k i do b r. Sochora, k tó ry  o p iew a:

„Zechce W P. przyjąć zapewnienie, ja k  nie­
wymownie p rzykro  mi było, że w skutek osta­
tnich wyborów niestety  ta k  niesłusznie i w ta k  
niczem nie usprawiedliw iony sposób zaczepiony 
zostałeś przez w iększą część naszych dzienników 
krajow ych, zw łaszcza, że sumiennie poświadczyć 
mogę i też każdego czasu w obronie tego oświad­
czenia staw ać będę, że W P . we w łaściwcm  zro- 
lum ieniu  interesów k ra ju  spraw  naszych nigdy 
z oka nie spuszczałeś i w edług możności za­
wsze starałeś się o to, aby  je  wpływ em  swoim 
popierać.

Jakikolw iek obrót spraw y wzięły, możesz 
W P. z czystem sumieniem spoglądać na czynno­
ści swoie w izbie deputow anych, a przytem  mieć 
i to zadowolenie, że działalność tw oja b y ła  b ar 
dzo pożyteczną.

D ziękując przy tem  W P . z całego serca za 
okazyw aną mi przy  każdej sposobności ta k  dro­
gą dla mnie zawsze życzliwość, upraszam  o za­
chowanie mi i nadal tej przychylności.

P rzy jm  W P  w yrazy  etc..."
Lwów d. 9. m arca 1891.
Zam ieszczając na  życzenie ten list. nie m o­

żemy się pow strzym ać od w yrażenia zdania że 
lepiejby było  —  g d y b y  ten list nie by ł pub liko­
w any. D la  tych , k tó rzy  znają nasze ząpatryw a- 
nia, starczy  to za kom entarz.

* W  H erm agor sk ład a ł spraw ozdanie posel­
skie dr. Steinw ender i om awiał w niem w spo ­
sób in teresu jący  dzisiejszą sytuację polityczną. 
W ed ług  zdania Steiuw endera, obecnym  w arun­
kom  odpow iadałoby najlepiej utw orzenie b e z ­
stronnego, urzędniczego gabinetu, złożonego z 
ludzi fachowych. Z eby  się tak  stało, potrzeba 
zm ienić jedynie osobę k ieru jącą m inisterstwem  
rolnictwa. T aki gab inet m ógłby znaleść poparcie 
w każdem  słusznem  swojem dążeniu. W  dalszym  
ciągu  Steinw ender określa ł swoje stanowisko do 
rozm aitych odcieni antisem ityzm u i ośw iadczył, 
że gotów jest postępować wspólnie z lew icą we 
w szystkich narodow ych sp raw ach ; co do innych 
je d n a k  zastrzega sobie samodzielność.

* W ęgierska izba panów zatw ierdziła  p ro ­
je k t  rządowy do ustaw y  o niedzielnym  wypo­
czynku z tą  zm ianą, że pracę można podjąć do­
piero począwszy od poniedziałku, godziny 0 . 
zrana. Równocześnie zawotowano i ustaw y o 
wspieraniu chorych robotników, przem arszach 
wojsk bośniacko-hercogow ińskich przez W ęgry 
w Końcu i o pensjonow aniu wdów i sierót po ofi­
cerach obu rezerw .

Z B erlina  donoszą, że k an d y d a tu ra  Bis- 
m arka w 19. okręgu hannow erskim  chw ieje się. 
N ational Z tg . potępia j ą  i nazyw a kom edją om y­
łek . O bliczenie w ykazuje, że w tym  okręgu 
liberałow ie m ogą mieć najw ięcej 7357 głosów, a 
przeciwnicy ich 8323. T a k  się głosy rozłożyły 
podczas ostatnich wyborów, k iedy  W elfowie nie 
wytężyli w szystk ich  sw ych sił i socjaliści byli 
słabsi

* Do P o lit. Corresp. donoszą z Petersburga , 
że rząd rosyjski zam ierza „wolnego kozaka" 
Aszynowa natychm iast po jego  powrocie z F ra n ­
cji internow ać do odległej miejscowości, ażeby 
raz położyć koniec jeg o  aw anturniczym  przed­
sięwzięciom. G dyby się zaś sprzeciw iał polece­
niom w ładz, rząd, p rag n ąc  zrzucić z siebie odpo- 
w iadzialność za czyny  tego indywiduum , zdecy­
duje się na  w ydalenie go z granic państwa.

* N . Zarićher Z tg . donou z Lugano, iż 
w dniu 9. b. m. policja tessyńska aresztow ała 
przy  pomocy defektyw ów  włoskich, porucznika 
L iv rag h i’ego, przebyw ającego od października r. z. 
w pewnym, bardzo pow ażnym  domu. Livraghi 
u k ry ł się w piw nicy, do której dostano się do­
piero po w yłam aniu drzwi. J a k  wiadomo, Livra- 
ghi ścigany b y ł z powodu ciążącego na  nim za­
rzu tu  zbrodni, k tó rych  się dopuścił, jak o  szef po­
licji w M assawie.

* „A jencja H avasa" zaprzeczyła  treści rze ­
komej rozmowy koresponden ta  b iu ra  H ero lda z 
ministrem Ribotem . „Biuro H ero lda" natom iast 
ośw iadcza że korespondent rzeczony rozm aw iał 
rzeczyw iście z R ibotem  i że podana przez niego 
treść rozmowy je s t zupełnie au tentyczną. C ieka­
wa więc rzecz, po k tórej stronie p ra^  da  ? B yć 
może, że ów korespondent podszedł pana Ribota 
w podobny sposób, ja k  p. St. C ere z F igara  w 
swoim czasie pana C rispi’ego.

* Kij(W ?koje Słow o  donosi, że spraw a od­
separow ania gruntów  w łościańskich je s t obecnie 
przedm iotem  narad , w k tó ry ch  biorą  udział 
je n e ra ł gubernatorow ie kijow ski i w arszaw ski. 
P race  posuwają się tak  szybko, żc za parę ty ­
godni p ro jek t do praw a może być  ju ż  wniesiony 
do rady  państwa.

* Posłem  austro-węgierskim  w S tanach Z jedno­
czonych B rązy Iji zam ianow any został p. H engel- 
miilller von H engervar. P rzez tę nom inację hr 
K alnoky  uznał oficjalnie rząd  brazylijskiej rze­
czy pospolitej.

* Najw ażniejszem  doniesieniem z pola poli­
ty k i zagranicznej jest urzędow a depesza z B ru ­
kseli, streszczająca zapatryw ania rządu belgij

skiego na sprawę rewizji konstytucji. Na zgrom a­
dzeniu sekcji centrum  izby deputow anych w y­
stąpił p rezydent ministrów B eernaert z odnośnem 
oświadczeniem, proponującem  pośrednią drogę 
k u  załatw ieniu kwestji. Chodzi tu  przedew szy- 
stkiem  o a rty k u ł 47 ak tu  konstytucji, zaw ierają­
cy przepisy, dotyczące praw a głosowania. R ząd 
staw ia wniosek, aby  praw ica i lewica izby zgo­
dziły  się na  znaczne podwyższenie ogólnej liczby 
wyborców, nie staw iając przecież zasady ogólne­
go bezw zględnego upraw nienia. Nowe listy m ają 
zaw ierać 600.000 obywateli k raju , upraw nionych 
do głosowania, a system upraw nienia ma być 
opartym na  zasadach miejsca stałego mieszkania. 
R ząd proponuje prócz tego proporcjonalne zastęp­
stwo stronnictw  w ciałach praw odaw czych jfk o  
i radach  prow incjonalnych i gm innych. Normą 
biernego praw a wyborczego do senatu m a i na­
dal pozostać k lasa podatkowa — a w ybory  do 
senatu odtąd m ają się odbywać w sposób pośre­
dni, t. j  za pośrednictwem rad  prow incjo­
nalnych. Królowi przysługiw ać ma prawo tak  
zwanego referendum  wobec każdej nowo uchwalonej 
ustaw y.

* G abinet londyński publikuje dyplom aty­
czną korespondencje w sprawie m iędzynarodo­
wego zatargu  o połów na w odach cieśniny Be- 
rynga. Najdonioślejszym  dokum entem  jest tam o- 
stateczna depesza lorda Salisbury’ego, wysłana 
na  dniu 21. lutego r. b. do posła angielskiego w 
W aszyngtonie, w której rząd W . B ry tan ji twier­
dzi stanowczo, że A nglicy też sam e zupełnie p ra ­
w a posiadają na wodach cieśniny B erynga, jak 
gdziekolw iekbądź indziej na pełnem  morzu. Z re ­
sztą godzi się gabinet londyński zasadniczo na  
to, aby sąd rozjem czy rozstrzygał o poszczegól­
nych  punktach , wymienionych w znanej nocie 
am erykańskiego  sekretarza stanu B laine z 17-go 
grudnia  r. z. — W  izbie lordów odpow iadał lord 
Salisbury  n a  zapytanie dotyczące w ew nętiznego 
położenia w T urcji jako  i autentyczności pogło­
sek o ogłoszeniu konstytucji tu reck iej. M inister 
naznaczył, że A nglja nie m a ani p raw a, ani po­
wodu do popierania w T urcji ag itacji na rzecz 
konsty tucy jnych  instytucyj. Jeżeli Iud tu”ecki 
p ragnie ich rzeczywiście, to o trzym a je  z pewno­
ścią. W innym  razie nie w yszłyby  one ani k u  
zadowoleniu, ani ku  dobru tureck ie j ludności.

(Telegramy z innych pism.)
Praga 12. m arca. Dziennikom  donoszą, że 

h rab ia  Taaffe konferował w ostatnich dniach 
obszernie ze znakom itym i członkam i prawicy i 
lewicy względem  sjtuac ii politycznej.

W y b ran y  z izby handlow ej w Budweis 
Staroczeeh Pollak, oświadczył gotowość złożenia 
m andatu  na  korzyść dra R iegera, k tó ry  jed n ak  
odmówił. (G . L .)

Wiedeń 13. marca. W iener Z tg . ogłasza r a ­
tyfikow aną przez cesarza ugodę zaw artą dnia 5. 
grudnia  1890 roku między A ustro  W ęgram i a 
Szw ajearją w spraw ie zapobieżenia rozszerzaniu 
się chorób bydlęcych przez handel bydła. 
(G . L .) .

Telegramy „Dziennika Piniskiego.u
Berno (mor.) 13. m arca. W  gminie W essely 

powódź w yrządziła ogromne szkody.
Szewcy tutejszej fabryki, w yrabiającej p rzed ­

mioty do ekwipowania armji, zastanowili robotę

Berfin 13. m arca. Reichsanzciger ogłasza 
dym isję Gosslera, o mianowanie hr. Z edlitza 
min. oświaty. W  miejsce tego ostatniego prezyd . 
W . ks. Poznańskiego m ianowany został W ila- 
mowitz Moollendorf. Zm ianę tę uw aża prasa jako 
czysto zm ianę osób.

Stan zdrowia W indthorsta ciągle g ro ź n y ;
. w szystkie sfery okazują  m u nadzw yczajne w spół­
czucie.

H r. W aldersee by ł w czoraj z w izytą u ks. 
B ism arka we F riedrichsruhe.

K oln. Z tg . donosi, że pogłoski o zm ianach 
m ających zajść w osobach am basadora n ie­
m ieckiego w P etersburgu  i am basadora rosyj­
skiego w Berlinie są pozbawione wszelkiej 
podstawy.

Londyn 13. m arca. P rasa  tu tejsza podnosi 
k rzy k  na Portugalję  z powodu, że ja k  donoszą 
z D urban  k ilkunastu  Anglików polujących w 
zatoce B eira zostało ciężko pokrzyw dzonych 
przez w ładze portugalskie.

Belgrad 13. m arca Sąd nie zatw ierdził kon- 
fiskaty Yidelo za list G araszanina, m otywując 
tern. że w S e r b j i  urabia  T akow y oficja lnie  nie 
jest znany,

Nie spraw dza się tak że  pogh ska. jak o b y  
prokuratorja w ytoczyła proces Ga: aszaninow i o 
obrazę członka rodziny  katow skiej.

W ydalono k ilku  emiK*»ntóv'' z Bosnji i Her- 
eegowiuy.

Rzym 13. marca- S tan księcia Napoleona
m iał się pogorsayń d la  tego, że syn jego, książę 
W ik to r w s z e d ł  do pokoju. Skupiając resz tk i sił 
ojciec groźnie ro zk aza ł m u opuścić Salę,

K  i« id e A  13. marca. Zapowiadają tu nową konfe­
rencjo, obu min. skarbu w sprawie regulacji waluty

Z Paryża aonoszą, że upadające to warz. „iie depots" 
uregulowało już napowrót swe interesy otrzymawszy od pań­
stwowego banku 60 milj. fr kredytu.-

Giełda wieczorna: Kredyty 87, w ej kred .‘ińń 
laenderbanki 220-4U, statsbany, 246 25, w igierska złota 
renta 104SO

Wiedeń 13. marca, T a a f f e  w czorąja m iał 
d ługą konferencjię z P l e n e r e m .

H o h e  n w a r  t l i  w zbrania się podobno wcho­
dzić w jak ieko lw iek  kom prom isy z lewicą.

P l e n e r  ze swcj strony chce wejfć z wię­
kszością Polaków , obawiają się bowiem, że wię 
kszość niem iecka nie będzie dość silną.

Wiedeń 13. m arca. K onferencję w spraw ie 
tra k ta tu  handlow ego z Niemcami znowu odroczo­
no na  czas krótki.

Tryjest 13. marca. Tutejsza izba handlowa 
w ybrała  s w o iu  posłem ponownie Stalitza (człon 
k a  k lubu Coroniniego).

Bukareszt 13. m arca. W y b o ry  do izby  d e ­
putowanych rozpisane zostały na dnie "U .. 2 2 ., 
23. kwietnia r. b.

.y m .
Rzym 13. m arca. K siąże H ieronim  Bon&par- 

te p rz y ją ł onegdaj w ieczorem  u siebie księcia 
W ik to ra .

Londyn 13. m arca. S ek re tarz  stanu Blainc 
ośw iadczył rządow i kanadyjsk iem u, żc nie może 
obecnie trak tow ać z jego kom isarz &mi w sprawie 
uk ładów  handlow ych. Musi je  odroczyć aż do 
czasu ponownego zeb ran ia  się kongresu.

1/ thies zam ieszcza powtórny ostrzegający a r ­
tykuł przeciw  afrykańskiem u tow arzystw u połu­
dniowo-zachodniemu.

Toż pismo dowiaduje się z Z anszbaru, iż suł­
tan wzmocnił garnizon w M erkach skutkiem  po­
g łosek o pochodzie sił abisyńskich ku  w ybrzeżu 
Somali.

Berlin 13. m arca. O jciec święty p rzesła ł 
W indthorstow i telegraficznie swe błogosław ień­
stw.'.

B .rlin 13. m arca. Kom isja obradująca nad 
ustaw ą o funduszach  obrocznych ukończyła  p ier­
wsze ob”ady  n ad  tą  ustawą i przyjęła, paragrafy  
5, 6 i 7 w edług brzm ienia, proponow anego przez 
konserw atystów .

Berlin 13. m arca. D zienniki donoszą o za ­
m iarze dymisji C a p r  i \ i e g o, którego następcą 
zostałby M i q u c l.

Belgrad 13. m arca. K lu b  radykalny  stawia 
k and y d atu rę  obecnego w iceprezesa skupezyuy 
K atisza  na je j prezesa, a M ilanow ieza na  wice­
prezesa. W ybór odbędzie się ju tro .

Minister spraw  w ew nętrznych zarządził en er­
giczne środki policyjne przeciw  podejrzanym  in­
dywiduom , nie m ającym  , zarobku  i kazał wydalić 
wiele osód, pochodzących z C zarnogóry, Bośnji i 
Hercogowiny.

Dublin 13. m arca. W  dniu 10. b. m. odbyło 
się pod przew odnictw em  M. C arth y ’ego zgrom a­
dzenie, celem zaw iązania narodowej federacji i r ­
landzkiej. O becnych było  ośm nasta posłów. 
W  ciągu obrad  odczytano pochwalne pismo i r ­
landzkich  arcybiskupów . W  m yśl prow izory­
cznych statutów kom itet w ykonaw czy bęidzie się 
sk ład ać  z p iętnastu członków.

Waszyngton 13. m arca P ism a b razylijsk ie  
zaw ierają rozporządzenie p rezy d en ta  Fonseki, 
k tó ry  otw iera tam tejsze porty  d la  tow arów  ze 
Stanów Zjednoczonych na  zasadzie u k ład u  wza­
jem ności.

Durban 13. m arca. „Biuro R eu tera" donosi, 
że v ,ładze portugalskie w B eira zab ra ły  angiel­
skiem u tow arzystw u łow ieckiem u broń, zapasy  
żywności i dwie łodzie, a to z powodu, że tow a­
rzystwo to m iało przekroczyć przepisy  po rtu g a l' 
skie. Dwóch ADghków z owego tow arzystw * P0 ' 
wróciło i opowiada, że P o rtu g a lczy cy  pastw ili 
się nad  nimi, przez 24 godzin  nie Ja li im nie 
jeść , ani nawet chleba, ani w ody  i że resz ta  
członków owegc tow arzystw a sn a jdu je  się w 
B eira b®*' w szelkiej pomocy,

W lu d o n  16. marca. Gi«Wa zbożowa. I-szenica na
w io sn ę  8'. i  n r iC sioó 7 -4 (Ł k u f u n i 6 /.ą t:,i c z e r w ie c  6 -6 0 .

n a d e s ł a n e .
P o w i ę t o * * e n i ®  l o i o f j r ł ł f i c i r e

* jakiejkolwiek tMcgrafj: a r  de r .a ta ra ia c j K ie S k e tc  f 
w yk on u je  bez z a t r a t y  p o d o b ie ń s tw a  l u l 9

r f t g g j g k i  J J e a n  M n d e m ic k a  8.

G a-

P o d f i ę k  u w a n i e .
W ielmożnemu Fanu Dobrodziejowi dr. Józefowi 

l a n i  o w i ,  lekarzowi kolejowemu w Zagórzu.
Nie mam wyrazu wdzięczności za prawdziwie ojcowską 

troskliwość- i pielęgnowanie dniem i nocą mej chorej m. 
niężkie zapalenie piue żony, którą uratowałeś, wracając mi 
żonę a dziecku matko. Za taką ulgę w mein zmart (ieniu, 
skiadam tak zacnemu lekarzowi i dobrodziejowi serdeczne 
„Bóg zapłać".

Zagórz w marcu 1S91.
Alckrander W yskiel.

Lwów, z Izby handlowej
dnia 13. Marca 1890 r.

i

■<

A k c i e  *a  Bitukę.  
galic. K*rol* Ludwika po 200 eł. m . k. 

row .-c*erniow.-Jaak» po 100 zł. w a. w sreb. 
i  h ipotecenego galioyjakiego po 200 zł. wa.
kredytow ego galioyjtk iego po 200 z ł. w*, 

a a s t a w n e  a a  10 0  > ł.
bip. ga llc . b-proc. w . a. log. w 40 łat 
Mp. gftlic.fi-pr. wa.-WjloB. z 10-pr. pr=»m. 
htp. galic. 4 i/,1»/, w . a. l ° a- w  f °  *at * 
krajow ego 4 i pój proc. w. i09- 

kred. gal. z iem * &-proc. w. a.
■ n •  .4_Proc. w . a. * ■
> * * i? « > c .w .* . lo s .4 1 ip 6 ł

* n ^ 1 P6ł  pP. w .». lofl. 52 
,  » « 4‘Pr°e . w . a, loa. 561.
L is ty  d ia in©  *a i 00

, Zakład k r e d .  włoóc. ft w łikw id.

ego rolnic eo-kredyt- Zakładu Galicji 
akowiny w  lłkw . 6 proc. w .a  ^  w  15 

O b i ^ l  IOO *L 
m lzacyjn e galic. 5«/0 m. *• .

tuDduflŁU propin»cyjnego w.
pr. fundnazti propluacyjnego 5% w  ftt . 
laalne Banku kraj, 6%  w . a. .
■kl kraj. ■ r. 187ł* 6%  w . a . . £ .

.  .  1083. 1884,1886 */.<0 W  ».
L o s y *

l K r a k o w a ......................................................... ,
BiŁuUławowa . . . . .

aaarski
KOMety.

erja l.
OByjflkł Brebrny 

,  papierow y  
ek niem i«okieh

płacą.

212  —
233 50 
806 -

100 80 
108 90 
98 20 
98 70

97 70 
95 50 
99 80 
95 20

60 — 
58 -

49

1(4 50 
92 75 

100 75 
100 60 
104 50 
96 S0

»1 50 
26

5 86 
9 07 
9 86 
X 85 

1 84*/* 
56 25

żądają
fc u s  giełay wiedeńskiej-

215 
236 50 
309 —
216 —

101 50 
109 60

98 90
99 40

98 40 
96 20 

100 60 
95 9a

62 —

52

105 20 
93 45 

101 45 
101 80

?3 50 
28 -

5 50 
9 21

1 45 
1 »8‘/. 66 8U

W i e d e ń ,  dnia 18. MMca 1890 r- 
(godz. 1 m in- So po południu). 

Akcje alp ejsk ie Tow arzystw ,  g4r0ic*oa<> •
m w ęg iersk ie  banku kredytow e?0
a B anka anglo-*u8*rj ack iego •
„ tJńionbanku , •
„ k o le i Karola Ludwika 
„ ko lei północnej .
„ M ile1 południow ej (Lombardy)
„ k o lei państw owejp.UdiWUn CJ

ko le i lw ow flko-czeru low ieckio jŁOiBl iWOW/jKO-CZBrOlO" łCCKJpj , •
B kole i w ęg ie rsk o  - półuoono - w sc h o ^ n ^ j 

Loay tu re c k ie  . . . . .
Losy kom u n a ln e  w iedeńsk ie  *
A kcje  T o w arzy s tw a  tu re ck ieg o  z a rz ą d u tytoRia  
G a licy jsk ie  obligacje  in d e m n iz acy jn e  
A kc je  koloi p ó łnocne-zachodn . (lit. B. E lbetb*!) 
Losy reg u la c ji C isy  . . . .
A k c je  B an k u  dla k ra jó w  k o ronnych  *
K en ta  w ęgier& k* zło ta  4-proc. \
A kcjo  B a n k re re iu u
Koeyjaki rubel papierow y . f  \ ,
Losy prem iow ane w ęgiersk ie .
A kcje k r e d y to w e .......................................  ,
Kenta papierowa.
M a r k i ........................................  *
K apoieondery *

B e r l in ,  dnia —. Ma*ea 1S90 r. 
(godz. — m in. — po południa).

Boayjflki rubel papierow y , 
A k cje  austrjackie kredytow e  
A kcje kolei K arola L udw ika  
Aut Pijackie banknoty
Akcje k o le i połndniow ej (Lom bardy) 
Eosyjska pożyczka w achodnia . .

4*U iej.•*e
96

S59 25 
167 50 
24T 7 
214 25 
Z79 50 
i to — 
246 STj 
285 — 
197 —

1 9 25 
156 75 
194 75 
228 25

231 29 
105 05 
118 —

8(9 _

12'/,

1 dni» 
popri.

94 80 
mg 25 

166 09

» « Ir
*79 75 l*J _  
245 25 
285 -  
197 -

1,Ł 25
16° 50 
104 75 
,02 50

219 90 
104 7? 
117 27 

l *4 »/.

807 12

9 14'/,

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH.
w ażny  od dn ia  1. P a ź d z ie rn ik a  1890 r. podłflff zeg aru  lw ow sk iego .

D o L w o w a  p r iy c h o ^ * 1' !

Z Krakowa , .
Z Podw ołoczysk . * „ ' '9 n» Podzam cze
Z B udapesz tu  M un**0I * ..Ł»w d-

cznego,Suchy.C by*ow V S tryJaZ S u c h y ,  C b y r o w . , b t r y j a ,  Hu-
a ia ty n l 1 w a  x- ■

Z Eudapes«Łt5, -?, cza . Ław °-  
, sn 'go, Stróże, Lhyrow a, s try .
i a  B a ś l * f y n a  i  S t a n i s ł a w o w a

Z sJeż.^ yi Czemiowlec i SU-
n i ^ » w ° w a .

Z B u k a r e s z t u ,  J a s a ,  C z , t r n i o w i e c .
H usiatyna i  S t»I1i3ł,„ n w a  ; 

Z B ełżca  i Sokala
•  »  w e  w t o r k i  i  p i ą t k i

J5e L w o w a  o d e b o d s ą :
Do K rak o w a
D o P °dw o łoczygk  ■ • .
* * 2 p o d za m cza

Do S try ja , C byrow a, S tróże, 
iia w o c z n e g0ł jtfunkacza, Bu-
dapefiztUł Staniał, i Husiatyna
"  S t ry ja ,  C hyro w a , Suchy 

^ r y j a ,  ( jb y ro w a , S u ch y ,
Do
Do

Ław<ocznego , M unkacza , Bu- 
d ap e az tn , b ta n is ł. i  H n a ia ty n a  

JJo S tanisław ów *, O zerniow iec, 
Ja^a , B u k e re az tu  i  H u sia ty n a

Do S tanisław ow a, Huaiatyn^, 
C zerniow iec i Sncaawy .

Ho fiohui i Sokala * • •
B * we wtorki .
.  a w  piątki

P • poap. 
w zgh  

fcurjer.
oflobo-

Pociąg
osobo-

Pociąg
mięBŁ*-

n y _

4*03 
2-20 
2 10

8 50 
7*3 0  
7* 1 6

8’30

S-36

1 3 0 8

6*58

3 ‘1 5 )-o
a - 5 a J B

7 1 5

8*00 2*00
5*41

10*17

2-28
4*11
4-22

4*2 0

5* 5 0
10*20 ■

8*45

7-20
9-so)r®

10-15) B

8 * 3 0
1 0 * 3 5
1 1 0 5

9-ie 1*80

10 * 1 8
8*03 
4 43
i n

X}W a g a : Godziny ozta^ aone grubem l literam i, om aoaają porę  
n ecn *  o i  godziuy 6. w ieczór do 5. m inut 59 rano.

O głoszeń rozkładn jazd y  na azlakaoh k o le i państw owyoh w Galicji, 
nabyć m ożna w  każdą) stacji po cen ie  8 ee&tów za sztukę.

CE NY Z B O Ż A
z dnia 13. M arca 1890 r.

Lwów j Tarnopol
Dodwo- Ja ro -

łnezyska tJaw
Pszenica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groeh 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konicz czerw. 
Konicz biała 
komcz. szw.

8  V »5 7 -8 5 -8  10,7 bo —»-— [»■------6
5-85—«-ao|5-60—6-— 5 4 o -ó -9 0 |6 '----- «  J5

■6-7b 5 25— 7-— 14-85—6-50j5-7ó— 7-25

ó'20—9 75
;  7-lb 6 ------ 6-80

6------- 9 —
H u 60;6i- 7 1 5

42-—52-—

6------- » 50 6-30—9

4 2 —5 2 - -

•75

45— 51-— 45-— 52-—

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów *ł. — '—  do — ■—. 
Okowita za 30.000 litrów pr. loco Lwów 14 na Armina 

—  zł. —’— do — -- - zł.
Owies poszukiwany. Dowozy nieznaczne. Cena idzie 

w górę.

TEATR HR. SKARBKA.

D z i ś :
Przedostatn i występ pny Elli Russel, prim adonny 

opery O ovent-G arden w Londynie. 
Gościnny występ p. Ignacego Warmutha, tenora  

opery włoskiej.

H U G E N O C I
opera w 4. antach G. M ayerbera.

O S O B Y :
Małgorzata Valois królowa JNaw.irry . Russel 
llrabia do St. Bris, gubernator Eouv u Koncewicz 
Walentyna, jego córka . . . . Lukaszew-k*
Raul de Nangis ,  szlachcie protestancki Wannu h 
Marceli, jego służący . . . .  Jerom in
Urban, paź ) . . Kasprowiozowa
Dama nadworna) r0 0WeJ . vVtJglówna
llrabia  de Nevers . . . . .  Chodakowski
Cosse ) ...............................................Laskowski
Ttru ) . . L" miński
De Retz ; Szlachta katolicka
M eru ...........................................
M au ievert j ....................................
P ierw szy ) .............................................
D rugi } M uich . . . .
T rzeci ) .....................................
ł \ .ź  hr. N e rv .rs  . . .
Stróż nocny . . . .
Beis Rosę, żołnierz t Nowiński
Szlachta katolicka i  protestancka, żołnierze dwora at„ .  
denci, strażnicy, eygauie,  paziowie trolowej Walni*  

urzędnicy, włościanie, lud.

• 8 w i ę c k l

• 8euow ski
• sw ięck l
■ Duszyński  
. Newski 
. Kw iatkow ski
. .U ic h K -w ic z O w a  
. Senowski

1 w
I >04 . .-.j

w s z e l k i e  m o ż l i w e  

ł t i t t t k f  w e n i e n

porcelanowa 1 zł. 
marmurowa 90 et. 
n k lau iia  7 0  ct.mA*

m o n o l i t o w a  5 5  e t .  
c y  n k o w a  S O  • :( .



DZIENNIK POLSKI z dnia 14 Marca 1891.

Drobne ogłoszenia.
jD on ies ien ia  r ozma i t e

po l 1/, centa od wyrazu.

K n o b a r z  uzdolniony w swym zawo­
dzie, kawaler, mogący się w yk a isć  

ehliibnemi świadectwami, poszukuje od 
1 maja posady pod adręsem : Onufry 
Markiewicz we dworze w Żyznowie o. p. 
Strzyżów. j91

Pr e m i o w a n e  w ł a s n y c h  z b i o r ó w  
w i n a  H e y g a l j a ,  T o k o j s h l e

Najlepsze I najpewniejsze w rozczynie 
S U U H E

D R O Ż D Ż E
P R A S O W A N E

ze sławnej fabryki
Ad Ig. Mautnera i Syna w Wiedniu

poleca
H A N D E L

—  c , f  ,

Karola Bałłakana
we L w ow ie .beczkami, z Mady, butelkami we Lwowie

nabywaó można u właścicielki Wny A n n y l  ł a s k a w e  zleeeDia na święta Wielka- 
N e u p a u e r , ulica Kochanowskiego 6; soene  już przyjmuję i wysyłam takowe

p o s z u k u ie  się dobrego o g r o d n i k a
pensja bardzo dobra pierwszeństwo  

m® Czech albo N iem ie- B liższa  wiado­
mość wi Biórze D. Marguliesa, Lwów, 
Watowa 1 5. 207

n p i ę  r e a l n o ś ć :  plac pod budowę
z ogL rdem wartości do 6.000 lub dom 

rentowny blisko śródmieścia. Zgłoszen ia  : 
W. J .  Administracja „Dzień. Polsk .“

L iszaje wszelkie, słabości  skóry, wyrzuty 
korne, usuwa ogólnie ulubione mydło 

fiołkowe i woda fiołkowa, wyrobu Adolfa 
P o k o r n e g o ,  magistra farmacji, Lwów,  

.iłowa 15 Cen - mydła fiołkowego 40 ct. 
Wody fiołkowej 60 c-t.

szczególnie wyborne n a  s t a r e  w i n a  
z  r .  1 8 8 0  i t. d. odchodzą wedle fra- 
cbtówdo W e s t p r e u s g e n ,  C n l n i s e e ,  
T h o r n  do R o n j i ,  J a ł t y  itd. i są 
ordynowane przez a a j p l e r w s z e  p o ­
w a g i  l e k a r s k i e .

w dniu o naezonym. 1237

W d o w a  po urzędniku, w sile wieku, 
uuii jąca prowadzić dom, rozumie 

s ię  na kuchni, gospodarce miejskiej i 
wiejskiej, umie krawiecezyznę, szycie  
białe i wiele  innych rebót ręcznych, — 
pragnie zająć się  wychowaniem dz.’« . i ; 
lecz wolałaby zając miejsce w przystę­
pniejszych warunkach, gdzie jest pani  
domu, Adres : M. H. poczta Brzozów.

p o s z n k n j ę d z i e r ż a w y  f o l w a r k u
I około 200 mórg dobrej ziemi z dobrym 
bndynkiem mieszkalnym. Oferty pod 
adresem : Apteka w Niżankowieaeh, 204

N a j l e p s z e  t r n n k i
Amerykański C o c t a i l  

1 but. zł. 1 do zł. 2 .50 ct. 
Starka i  zł.  Koniak 2 zł.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

P om ieszkania od różnych termi 
nów. Sklep. Stajnię. W ozo­

wnię. Skład ua towary wynajmuje 
Zarząd realności E m ilia  B e r te m i-  
H a,ia  B r ą je r a  w godzinach 9.— 12. 
i 3 . - 5 .  196

A / T & k s y ś  wykonuje wszelkie mossaźe 
1TI przy kiprzy kuracji hydropatyeznej od lat 
7 po zakładach kąpielowych i we Lwo­
wie jak najsumienniej i uczciwie. P o le ­
cam się łaskawej pamięci Szanownej Pu­
bliczności.  Plac Bernardyński 1. 15 .

l^ o n e e s jo n o w a n e  Bióro wy-  
-D- wifldnweTA ..Europejskie*w iauow cze  
Cezara B ilew iez*  ma każdego  
rzasu do um ieszczenia służbę  
w szelk iej  kategorji. w e  L w o ­
wie, ul. K rakowska 1. 1, I. p.

U
l .  S a p i e h y  2 7  B .  z a r a z :  3 ele-

ganckie  pokoje z balkonem i dwoma 
wchodami. Cena 32 zł. 201

Korespondencja prywatna
B .  C.

W idz ia łem  się osobiście — rezu l ta t . . .  
finansowy... będiće żaden  — obawiam, że 
pogorszenie niezawodne. 209

Gdy mnie najgorzej ,  na jk ró tsze  l is ty  
O moich przeczuciach,  czy były piaw- 
d z iw e,  ani  wzm ianki  1 J e ż e l i  Ci na  mnie 
zależy,  p roszę  o d o k ładne  sprawozdanie  
e# de  K. z całego czasu, P rz e z  twą nie 
szczerość źle b a rdzo ,  do d. już myślą 
n ie  s iągsm . S te ran ie  tylko co do B. 
P rz e b ac z !  — S. 10. 208

3  om nibusy
mało używany są do sp rzedania  po 
bardzo przystępnej ceni-1, każdeu na 

14 osób.
Bliższa wiadomość w Admin i s  t r a c ji 

D ziennika  Dolskiego. 1225

A S T M Y  f  K A T A R Y
leczą sic przez u z wie Kurek zwanych

F U M I G A T h U R  E S  P I C
ntJszNosr. — kaszle •— k a ia ^ y — ije w r a l g ije  

w Paryżu : sprzedaż hurtowa J, Espic. ul. St-Lazaro, 20 ; 
Wc Lwowie: w amokach P '. Mikolussha. Ruckera i Wewiorskiego. 

Wymacać podpisu jak ufcul: n.a każdej rurce.

l e r ś c l o n b l  z a r ę c z y n o w e ,  
o b r ą c z k i  ś l u b n e ,  

kompletne wyprawy weselne,
oraz w szelkie

Liżuterje ze złota i srebra
poleca po najprzystępniejszych cenach.

ju b ile r  i z ło tn ik , 1002 
we Lwowie, botel Europejski,  pl. Marjaeki

O G Ł O S Z E N I A

d o 1239

WKRAKUSA"
TYGODNIKA POPULARNEGO

rozchodzącego się w 2.300 
egzemplarzach przeważnie na 
prowincji, przyjmuje adm ini­
stracja „K rakusa‘‘ w ks ęgarni 
S p ó ł k i  w ydawniczej polskiej w 

Krakowie, (pałac Spiski).

HANDEL HERBATY
EDMUNDA RIEDLA WE LWOWIE

poleca zbioru majowego:

H e r b a t ę  f a m i l i j n ą  z a a k o m i t i f
u ,  kilo 1 złi 60 et., 2 a;ł. i 3 zł.

b  j  w l e w k i  z  n a j l e p s z y c h  h e r b a t .

5XX3COOOCXXXXXDOCXXXXXXXXXX>
Z M I A J f A  L O K A L t .

X
X
X
X
X
X
X
X

M agazyn  kon fekcji dam skiej, oraz kom isow y skład 
p łócien  w zorow ego w arstatu  tk a li iego z G linian

W a le r j i  W o y c z y ń s k ie j
przeniesiony zostat do domu przy ul. Halickiej 1. 11., naprze­
ciw magazynu zabawek p. Henryka Mullera i poleca po ce­

nach bardzo niskich, w wielkim wyborze

8
X

„Nowości konfekcji damskiej.”

x
"Wszelkie roboty sukien i okryć hamskicFf, Wykonuje 

v/ swej pracowni spiesznie i tanio, według najnowszych modeli.
1238

YCXXXXXXXXXXXXIXXXXXXXXXXXX>
M A R Y A C E L S K I E

l i i - o p l ł J Y i i l i u l k o w J
wyrahifiil^ w aptece p<u[ aniołem Firmom 

CL K l l A l . ) V  w Kro mi ery ź l i  (Morawą1 
cd dawna używany i znany środek leczniczy, działający

j e  W 1'•:v; Z??* 1y
pobudzająco i wzmacniająco na żołądek przy i»vz,rs/K«- iliiełi m jrrmieniu
J yhro prawdziwe .<?; zaup.if r/,i*nc »bok mruoszczonyiTi 

“ znaniem mmi-omiym i podpisem.
—2 1'eilit (1 afty.hi •?:' «• pmlnójnej 70 C.

(V. ĉi :•«;> peiiane.
C \ %v 4 l»  HaiaAyrla .

'/,  kilo 1 z ł  30 ct. i t zł. 150 ct. l o t t  c

K f

!»

W szelkie chem iczno m ikroskopowe analizy, ja k  moczu, plwocin,' m leka 
kobiecego, — dalej pokarm ów , napojów, artyku łów  spożyw czych, han 
dlowych, technicznych, leczniczych, gospodarskich itp., w celu sp ra ­
w dzenia ty ch że  jakości, czystości, lub zafałszow ania, w ykunuje z całą 

ścisłością naukow ą po najum iarkow ańszych  cenach.
U r z ę i l .  n p n i r n ż n .  e h e m i c z n .  m i b r o i k .  l a l i  ;» ra<  o r l u i u

W a l e r e g o  W ł o d z i n i i r s k i e g o
magistra farmacji, chemika sądowegrą egzamin, na wszechnicy we Wiedniu znaw."

artykułów spożywczych, przy ulicy Jagiellońskiej 1. 18, w u Lwowie. 1298

r
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o s o b i ś c i e  w y b r a n e  v
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$ Najmodniejsze KAPELUSZE Haoiga $
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0
o

0
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i  a n g i e l s k i e
z  f i r m y  C ł i r i s t y

W  M A G A Z Y N I E

A La  YiLLE DE PARIS
Lwów, plac Halicki 2.

Gabryel Stark.
o o o o o o o o o o o o  o

H E R B A T f j  F a m i l i j n ą
V, k ilo  1-80 i 2 z łp .

Znakomite WYSIEWKI z herbat
V, k ilo  1-40 i z łp . 1*70

poleca IIANDKL 1025 h

Alberta Szkowrona
L u j ó w ,  P la c  M a r ja e k i  l. 7.

A G R O N O M
z kilkunastolttuią praktyką w renomo­
wanych gospodarstwach w kraju, mogący
sic  wykazać chlubnymi świadectwami, — 
obziajomicny ze wsz; s ki emi  gałęziami  
w zakres gospodarstwa ęofiiego wcuodzą- 
cemi, mogący się  j o w r ł ić  na znanych 
w kraju gospodarzy, D oszukuje posady  
rządcy; również może nbjąó administracje  
większego majątłn n* tantje uę, a na 
iadan ie  złożyć wedle urnowy wysoką 
kaucję pod adresem: Wny Rom uald  
M a n a r e a i  t e z ,  dyrektor Towarzystwa  
pryw. Oficjalistów— Lwów, ( aorąłezyzna

1234

W  A l  c  e
wszelkiego rodzaju

i  ż e l a z n e  l > r « U ł  d i a g o n a l n e
dostarczają najlepiej i najtaniej

C M B i t I I  &  C o i u p .
F a b r y k a  m a s z y n  “ o l n i c z y t h  

w Fradze-Bubna. 1140 c 
K a ta lo g i >>a żą d a n ie  d a r m o . 

Znakomite świadectwa dn dyspozycji.  
Fjlja i wyłączny skład dla Galicji 

i Buk viny 
w e  L w o w i e ,  u l .  G r ó d e c k a  # L

PRAWDZIWE

v,!NA WĘGIERSKIE
w ła sn e j  u p ra w y ,  n ie  f a ł s z o w a n e ,  z n a ­
k o m ite j  ja k o ś c i ,  r o z s y ła ją  s i ę  w b e ­
czk a ch  po 5 0  i 1 0 0  l i t r ó w  i t .  d. za  
pobran iem  n a ie ż y t o ś c i  f r a n c o : d w o ­

rz e c  P r e s z b u r g ;  a to :
Cena za litr.

1 8 9 0  r. b ia łe  s t o ło w e  po 2 0  kr.

Już s łod k ie , czerw one

P O M  A K  A  X C Z E
mniejsze 5 ct., duże 7 ct. sztuka.

KALAFIORY włoskie
po | 0  c t. k ilo  1233 a

p o l e c a  u j o d e l

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Eynkn 1. 42.

obeznanj z wszelkiemi gałęziami do 
tego działu należącemi. praktycznie 
uzdolniony i w sile wieku, poszu­

kuje odpowiednej posady.
Zarządzając większymi m ająt.am i, 

przeważnie we w schodniej Galicji 
przez lat kilkanaście, prowadził za ­
stępstw a pp. w łaścicieli w urzędzch 
państwowych i autonom icznych.

Obznajomiony je s t  dokładnie z 
p rowadzeniem chow u koili i byd ła : 
zna się praktyczni. ;  na wartości
wszystkiego,  co wchodzi w zakres 
gospodars twa u i ej s kiego. \ ;l żądanie 
może złożyć znaczniej szą  kaucję, 
odpowiednio uprocclitowaną.

Łaskaw*; wezwania uprasza się 
nadsyłać pod u l r  s e m : „Rządca
dóbr w Administracji „Dziennika
Polskiego" we Lwowie.“

Warszawa

OOO O OO O O O O O roO O O O O O O O O O og?

i Obrazy i fotografje"
5  wprawia

S do rum  1 Passepartonts
§  po nmiarkowanyoh o.naoh

SaUat i M i a t o r c t i  1 ta lsn terjjuy  §

Jana Kostinka
w .  Lwowia, przy alioy Batorego 1.26, 

OOOOOOOOOOO

B i l l  J o d
przypomina Zarząd Dworu Łapszyn

p- Brzeżany 
N r. Oo z trudam i 7 zł. 50 ct. kilo
Nr. I  wyborny 6 ,  50 „ „
Nr. I I  doskonały 5 „ 50 „ „

Bulion nasz w handlach tylko 
w  f o r m a c h  podkowy z krzyżem 
sprzedają. u  3:

Abborer

SonFaner

24
26
2 8
3 2
3 6

1
188ii  „
1 8 8 1  „
1 8 8 5  „
1 8 8 2  „
1 8 8 6  „ c z e r w o n e  k a r lo w ic k ie  2 6  „
1 8 8 6  „ „ M en eser  „ 3 0  „
1 8 8 5  „ .  M en eser  I .  3 o  „
P todki  w y s k o k  R a s t e r  b ia ły  7 0  „

„ „ M ćn eser  c z e r w .  8 0  .
Wyskoki w beczsath, po najmniej 25 it. 
w górę. Beczki obliczaję się po cenie ko­
sztu i odbiera się  je odsyłane franco, dwo 
rzec Prerzburg, napowrót po tej cenie  

Zlecenie adre.-ować 60 D. Magen Soh- 
ne, właściciele  winnic w Szered and. Waag 
(Ung'rn) 686

:JL JkJ

FOSFORAN ZEUZA
L 2 R A S A ,  doktora nauk ścisłych- 

Płyn ten, jedyny który zawiera 
s w y m  składzie pierwiastki ko- 

i i krwi, jest nader skutecznym
w
ści
pzzeciw niedokrwistości, boleściom 
zołędka, bladaace, białym upia- 

nieregularności miesięcznej 
u kobiet. Łatwy do (trawienia, 
bardzo często j e s ł  zalecany prze* 
lekarzy kobietom, dliewezętom, 
jak  rów nieł wątłym  i delikatnym 
dzieciom.
SKŁAD w Paryżu, 8, ullea VlvUnna 

i w głównych cptekach.

We Lwowie w aptekach pp. Mikola 
sch.i. W ewiórskicgo, Ruekera, Sklepi-  
-ikiego i Beis-' *. 12

a rc y d z ie ło  A r tu r a  O r ttg e ra  w 7.
o lu azach , należące  do w ielk iego  c y slu  
tego gen iuszu , a n ia n o w it ie : h o jn y
B o lo n ii i L i lu a n i i  w yjdzie Jiakładc-m

Siostry nieśmiertelnego Artura.
W ydanie będzie h e lio g ra w u ro w o

w jkouaiio  i format t°n Fam, co „Wojnyu.
Spis obrazów Warszawy:

O braz I. B o d cza s  m szy  ś n \  Obraz II 
N a n ie szp o ra ch .  O braz 111. C t ło p 1
1 S z la ch ta . Obraz IV Ż y d z i.  Obr,z V. 
N a p la c u  Z y g m u n ta  Obraz VI. 
W dow a. Obraz VII. Z a m k n ię c ie

I.ośeiolów .
Przedpłata na całe  dzieło wynosi  

4 zł. do 10. marca t. j. do ukazania się 
dzieła. Po wyjściu cena będzie podwyż­
szona.

Przedpłatę przyjmnje księgarnia:

Seyfartha i Czaykowskirgo
w e  L w o w i e ,

Można również składać połowę t. j.
2  zł , resztę  zsś  p rzy  nades łan iu  dz ie ła  
za zalieaką.

O O A  M  E Y K I.
KARTY JAZDY im

N l e d e r l a m d z k o  u  a m e r y k a ń s k i e g o  

T o w a r z y s t w a  ż e g l u g i  p a r o y / e j  

1 .  i k o l o w r a t l n g  9  WIEDEŃ.
1 Y ,  W e y r i n g e r g a B B e  7  a

Prospekta i objaśnienia szybko i bezpłatnie. 
Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż.

L o s y  na raty.
Za złożeniem 1 raty ira nabywca zupełne jedyne prawo gry. 999 

P rospek ta  n u  żą d a n ie  g ra tis  i fra n co .
I>o c i ^ g t i i c n i n  1 5 . S E a rc a

W ł o s k i e  l o s y  O . e r w .  K r z y ż a  główna wyęr m  16.090 lirów. 
S e r b s k i e  l « s y  p a ń s t w ,  ( t y t o n i o w e )  e ł .  wy^r. 250.0(iU fr.

oba losy w 14 ra tW i n iicsiu -znych  po 2 zł.
Kwit y poborowe! ti-i 3 ’j,, !«>sy r»w. k f ’dył. zieiiisk.
I. F m isja . G łów ni w y grana  w 8 n .t 10I1 m iesięcznych f«  2 zł.

1 i i ty ciągnień po każiein ciągnieniu gratis i franco.
Dom Banaowy N. B E N E U IC T , Wien, I., Lugeck 3.

L. S0 0.

E U Y K T ,
1 ,20

> W1A fP R A C O W N I A  O B U W I A

W A W R Z Y Ń C A  W I S  Z N I E W S K  I E G O
we L w ow ie, p la c  B ern a rd yń sk i liczba 11,

Telefonu Nr. 400. Konta czekowego Nr. 822.037.
poleca wszelkiego rodzaju

obuwie męzkie, damskie i oziecinne
po cenach najumiarkows-ńszych.

Obuwie systemn prof. dr. J.iegera (sukieune) i prof. Muller* (prawidłowe),  
g f  N O W O Ś C I  ' D S

Obuwie wykładane wewnątrz materją nieprzemakalną i uń przepa-  
8zezujt|etfc zim Da. Nowy ten wynal^ <6k zbadany został prze a koi^oraoję 
pary>ką, wiedeńską i przez fachowców uznany za nadzwyczaj praktyczny  
i  celowi.odpowiedni. _  _____ , j , .  0sćb

I r *
w -J ,xJO t .

A

C. k. sąd krajowy we Lwowie podaje do wiadomości, że dnia 1. 
kwietnia 1891 o godzinie 10. przedpołudniem w biurze tegoż sąda nr. 10, 
IL  piątro, odbędzie się dobrowolna licytacja w celu wydzierżawienia do 
fundacji Ktoiiisiawa hr. Skarbka należącego folwarku Słońsko z dóbr 
Opary w powiecie drohobyckim, wraz z przynależnymi gruntami, budyn­
kami mieszkalnymi i ekonomicznymi, tudzież młynem, na dalszy 9-letni 
okres dzierżawny a mianowicie na czas od 24. czerwca 1891 do 23. czer­
wca 1900, pod warunkami, że cena wywołania wynosi 3000 zł. a. w. ro­
cznego czynszn, że dalej każdy, chęć zadzierżawienia mający, 10°j0 ceny
wywołania, t. j .  kwotę 300 zł., jako zakład czyli wad.jum do rąk  Komi­
sji licytacyjnej złożyć winien, i że licytacja ta  wyłącznie na pisemne 
oferty przeprowadzoną będzie. Oferty tylko do godziny 12. w południe 
przyjmowane będą — wniesionych zaś po tej godzinie ofert się nie 
przyjmie.

Bliższe warunki dzierżawy i licytacji przejrzeć można w regiBtra- 
turze tutejszego sądu krajowego, lub w kancelaiji centralnej administracji 
fnudaeji S tanisława lir. Skarbka we Lwowie, gmach teatralny.

We Lwowie d. 28. lutego 1891.

<
Obuwie takie nadaje się szczególnie d o  p o l o w a ł a  i d‘a 

mających wiele do czynieni.* na zimnie i s łocie ,  jak: dla żandarmerji,
wojskowości i t. d , . *

E ^ c e l s i o r  nowy sposób przymocowywania guukow do obuwia
1 J x 1 C enniki n a  żądan ie  —* >damskiego bez przyszywania i t. d. i t. d.

Handel skór zagranicznych i krajowych w Rynku I. 14.
V V W W V W V W V I V %  T V V V i

Najdelikatniejszym ze wszystkich pudrów da tw a rzy  jest

Lohsego puder liljowy
nadzwyezyezaj delikatnym, p o d l i m y  a k t U i u ' -
t o w i ,  ges ynjszyni i t i s z . c s e d u i ę j s / . j  nJ ed 
innych pudrów ri iowych i tlusljcli,
trzymającym sie na skórze znak"inie e i uic:ti> 

(izialulr. Na dzoń  i wieczói’.
Blłi ly i róŁowy dla blondynek, żółly (rachel)  
dla brunetek w pudełkach po zł. 1 20 et. i 2 z(. 
Przy zakupuie należy bacznie zważić  na l im ie:

GUSTAW LGHSE, « jgSSS
Harworny Parfumer. 759

M o in a  nab y ć  w e w szystk ich  le p sz y ch  p e r  fu w  e r  ja d )  i hancTach 
g a la n te ry jn y c h , ja k o  t e i  w ap te k a c h  A udtro -W ęgier.

Jed n i M eem cieflAFTEY TOEPPA
w e  L w o w ie 10 3

p<
własnv skład nnjlepBBego P I W A  £G OO K O C I M S K I E G O  z  b r o w a r u  
J a n a  G ó i z a  w  O b o r i i n l e ,  które
swą dobrocią wszelkie inne niwa prze­
wyższa, jako też P I W A  L W O W ­
S K I E G O  z  D r c w a r u  .1. l - i l l e u -  
l e l d a  1 S p .  w e  L w o w i e .  Najprze-  
(niejsre p i w o  o k o c l n i B k i e  k o ­
s z t u j e  b i o r ą c  d o  d o u i u  3 1  c t . ,  
u ś  l w o w s k i  l e ż u k  m a r c o w y  
l «  c f .  * a  l i t r .  Sługi posyłane do 
ąmie po piwo mają wyn .zać się moim 
uiletem na dowód, że piwo z mej restan- 
ifaeji pochodzi. L u ih n i i  zdrowa, smaczna 
i tania. Wybór potraw wielki. C o d z i e n ­
n i e  w y b o r n e  f l a c z k i  i inne gorą­
ce i zimne przekąski śniadankowe. Usłn-  
,;a skrzę„ j r z etelua, płatniczym zaś 
si in jostem. — Poloe-ijąc aie ł&ekawym 
'zględom Szanownej P  T. Pubkezneści  

kreś.ę  »ię uniionym s^njią

M iła  Toepfer,
pr;

wfaiolelel reiłanracji t d 
ul. Trybnnaliklfi) wn

18.

^ o l e o f c i a c *  y

Kasparka Zbiór Ustaw
i rozporządzeń Administracyjnych

w Królestwie Galicji i Lodomerji z wielkiem księstwem Krakowakiein. 
Podręcznik dla organów e. k W ładz rządowych i W ładz autonomicznych.  
Wydanie trzecie pop"awne i pomnożone 6 tomów zł. 25, egzempl. oprawny zł. 29.

IHa Szanownych prenumeratorów, którzy dawniej abonowali i nie 
odebrali tomu VI. wzmiankowanego dzieła, zn iża  się cena tego tomu- 
zt (i n a  tylfco zł. 4 — jak długo starczą egzemplarze.

D la  tego upraszamy o niezwłoczne zgłoszenie się  do podpisanej  
kslęg-rni,  posiadającej dzieło powyższe nn głównym składzie.

Seyfarth &  Czajkowski
Księgarnia we Lwowie. 1161

Przepyszne wzory dla osób prywatnych gratis i franko
Nowość dotąd niebywała: książki z wznruiul dla krawców nitfntukowano tyl ro 

za nadesłaniem zł. 30 , które po zamówieniu strącone będą z raeh 'uku.

Matei-jały na ubrania.

^ O O O O O O I O O O O O O ^

Galicyjski Bank Kredytowy
dnia 1. Lutego 1890 r

w y d  s l J c

U począwszy 
014°io Asygnaty kasowe A

8

i  i

3 3V°lo Asygnaty kasowe
z 30 dniowem wypowiedzeniem i i

.9
12 |0

i8 dniowem ■wypowiedzeniem,
w szystk ie  za^ znajdujące się w  obiegu 4  A s j ż g i i a t Y
k a s o w e  z 90  dniow em  w ypow iedzen iem  oprocentow ane

o d  d u l i
4 - / o  *

1 .  JfScłJa?. 1 8 9 0  po 
SO dniow em  term inem  w yp o w ied zen ia .

I.wów, dnia 33..

Przedruk nie b ę d z ie  p ła c o n y .

S tyczn ia  1 8 90 .

H J y r a i E C j a u .

iOOl

Y f M H H H M C F  ^ O O O C . O O l I H ł O G I H i

Peruwien i doskia dla W ielebnego Duchowieństwa, przepisana materje na mundury 
d la  0. k. urzędników, także dla weteranów, s traży  ogaiowych, p 'mnastyków i siuźących 
na llbe rję  — niemniej sukna na b ila rdy , s to lik i do gry, pakłak, takie nieprzemakalny  
na u b io -y m yśliwskie, m aterje do prania, pledy do pouróźy od 4— 14 zł. Kto pragnie 
n być towar uczc w ie sporządzony, trw a ły , c zy ito  wełniany, nie zaś bezwartościowe  
s/, out ty, które coraz czoścjpj oferują po cnach bardzo niFktch, jednak w gatunku tak 
złyui, ze opłata krawca za robotę wartość przedmiotu kupionego przewyższ i, ten 
niech się uda d o  n a j w i ę k s z e g o  s k ł a d u  s u k n a  w Austro-W ęgrzech pod firmą

J a n  S t i k a r o f s k y  w  B e r n i e  m orawskiem ( H r i i n i  ) •
Stały mój zapas towarów dochodzi zawe^ad0 7j u i l l l o * * * .  * ! -»  nic wi?° dziwnego, 
że w tikim światowym ni^&razynie pozostaje wiele r e a z t e k *  Każdy ro*Umi e 
że z resztek pozostałych próbek w y s y ł a  nie mogę gdyż rozsyłając len kilkauasei  
tysięcy, wyczerpałbym całe postawy sukua na sim a tylko próbni, ci wszyscy  
którzy oyłaszają, iż przesyłają p * * 6 b K l  ® r 6 s z t e k *  dopa8zozają S S l f J L i t i 0

Dum Hermaa - Lachapelle J .  B O O L B T  j Sp.
3 1 - 35. *4li H oiuod, "A B Y *.

K U Z Y Z  # G J 1  H O N O l i r W H J  W R  ^ 8 8 8
Cz!ery Medal? złote na Powszechnej W yftftie z i m  khsy 4 9 ,50, 52, 64.

MASZYNY NIEUSTANNE do ro^ienS

N A P O J Ó W  G A Z O W Y C H
W* 11) v bALCKRSKIFJ, Li MON A b V 

WiiDY SODOWEJ,

WIN M U S U J Ą C Y C H

"S

p v?l > ( fj; .Isll U*.-

JEDYNE SREBRZONE WEWNĄTRZ

W  ■ "-O m ?
j , ;ą  ?*,; S Y F O S Y

wszelkich kształtów i kolorów.

Te auaraty nmm w f i  na iy s ta ^ i f -  w mosewie.
W y se łk a  „franko" szczegółowych prospektów .

W yiaw c* Józef Laskoirnicti, Odpowie -r' 117 u  reUksję Adam Krajewski. Papier z fabryki ezerlańskiei. Z Drukarni gPziennf^8, Polskiego1", pod zarz%dem Franciszka Kattncra


